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GAZETA LWOWSKA

Wychodzi codziennie o godzinie 5 po południu 
1 wyj'Ątkiem dni poówiątecznycb.

Numer pojedyńezy kosztuje w miejscu 10 hal., 
pocztą 16 hal. — Biura Redakcyi i Administracyi 
uuea Czarnieckiego 1. 12. — Ekspedycya miejscowa 
w biurze dzienników St. Sokołowskiego, Pasaż Haus- 
toanna I. 9. — Listy należy frankować.

Reklamaeye otwarte wolne od opłaty.
Telefon Redakcyi Nr. 88.

P r e n u m e r a t a
z a m i e j s c o w a : m ie j  s e o w a :

rocznie . . 32 K., 1 ćwierńrocznle 8 K. — h. rocznie . . . 24 K. 1 ćw lerćrocznie . . 6 K.
nółrocznie . . 16 K. | miesięcznie 2 K. 70 li. półrocznie . 12 If. | m iesięcznie ■ • . 2 E .

W Niemczech 2 K. 20 h. miesięcznie. We wszystkich innych państwach 3 E. 80 h. miesięcznie. 
„Przew odnik naukowy i lite ra c k i11, dodatek miesięczny do „Gazety Lwowskiej11, otrzymują cało- 

i półroczni abonenci bezpłatnie, jednakże ci tylko, którzy prenumerują od 1 stycznia do końea czerwca 
lub od 1 lipea do końea grudnia, ówiereroezni i miesięczni za dopłatą: pierwsi I K. 50 h., drudzy 60 h 
„Przew odnik11 prenume.owany osobno kosztuje 8 K.

Ceny ogłoszeń: Wiersz petitowy lub jego
miejsce 20 hal.

Tabelaryczne i liczbowe po 30 hal., nadesła­
ne po 60 hal. za wiersz lub jego miejsce miary pe­
titowej.

Ogłoszenia osób i zakładów prywatnych przyj­
muje wyłącznie: Biuro dzienników Sokołowskiego 
we Lwowie Pasaż Hausmanna I. 9. W Paryżu wy­
łącznie Agencya: O. Adam (V. de Raczkowski) 38 
Rue de Yarenne.

CZĘŚĆ URZĘDOWA.
Obwieszczenie

c- k. Namiestnictwa we Lwowie z dnia 8 
grudnia 1907 do 1. 156.147 z wykazem 
panujących w Galicyi chorób zaraźliwych 
zwierzęcych, zestawionym na podstawie spra­
wozdań c. k. starostw, przedłożonych od 1 
do 8 grudnia b. r. — zamieszczone jest w 

[..Dzienniku urzędowym" dzisiejszego numeru 
Gazety Lwowskiej.

CZĘŚC NIEURZĘDOWA.
Lwów, 10 grudnia.

Z Izby posłów.
Izba posłów prowadziła wczoraj w dal­

szym ciągu dyskusyę nad wnioskiem nagłym 
w sprawie ugody.

P. ks. L i e c h t e n s t e i n  oświadcza, iż 
partya chrześciańsko-socyalna głosować bę­
dzie za ugodą, atoli nie przesądzając swego sta­
nowiska w dyskusyi merytorycznej. Wymaga 
lego wszakże powaga Izby, aby ugoda nie 
została załatwioną w drodze pozaparlamen­
tarnej.

P. T r e s i ć - P a v i c i ć  oświadcza, że 
Chorwaci nie mogliby głesować za ugodą na­
wet w tym razie, gdyby podała najpiękniej­
sze korzyści polityczne, gdyż głosowanie za 
nią byłoby dobrowolnem wzmacnianiem sy­
stemu dualistycznego, który rzekomo w Au- 
stryi Chorwatów germanizuje, a na Węgrzech

madiaryzuje. Mówca oświadcza, iż w chwili, 
gdy bracia jego prowadzą w Budapeszcie za­
ciętą walkę — jak wyraża się — „z barba­
rzyńskimi Azyatami, gwałcącymi prawo", nie 
może zachować się biernie. Następnie zarzu­
ca poseł innym stronnictwom włościańskim 
i Polakom, że nie popierają Chorwatów w 
ich walce o wolność. Wobec grożącego Chor- 
wacyi absolutyzmu uważa mówca za obowią­
zek, ostrzedz P. Ministra wojny, aby nie wy­
syłał wojsk przeciw Chorwatom, temu naj­
wierniejszemu i najwaleczniejszemu narodowi 
Monarchii. Apeluje też do wszystkich stron­
nictw o poparcie Chorwatów w ich walce. 
Uznając szczere chęci P. Prezydenta Ministrów 
bar. Becka, wierzy w jego przyrzeczenie, da­
ne Chorwatom w sprawie języka, ale nikt nie 
może wiedzieć, czy po przejściu ugody bar. 
Beck jeszcze długo utrzyma się na swem 
stanowisku.

Kończy mówca oświadczeniem, że Chor­
waci głosować będą przeciw ugodzie.

P. K r a m a r z  oświadcza imieniem cze­
skiego Związku narodowego, iż głosować bę­
dzie za nagłością, Czyni to atoli z pewnem 
zastrzeżeniem, zwłaszcza, że i przeciw usta­
wie z r. 1867 naród czeski protestował. Naród 
czeski i dziś żąda takiego ukształtowania sto­
sunków prawnopaństwowych Monarchii, by 
one odpowiadały podstawom historycznym 
państwa austryackiego. Z tem zastrzeżeniem 
Czesi wezmą udzikł w rokowaniach nad ugo­
dą ze wr/f>icdu na to, że nowa ugoda uregu­
luje na lar 10 dzisiejsze anormalne stosunki 
między obiema połowami Monarchii, jeśli w 
sposób nie zupełnie zadowalający, to jednak 
zawsze korzystny.

P. L e c h  e r  zaznacza, że przedłożona 
ugoda jest pod względem gospodarczym do­
bra, pod względem finansowym dostateczna, 
pod względem politycznym jednakże oznacza 
zwrot ku politycznej separaeyi obu Państw. 
Wskazuje też mówca na niebezpieczeństwo,

jakie za sobą pociągnąć może brak w ugodzie 
uregulowania kwestyi bankowej. Najlepszym 
środkiem do rozwiązania tej sprawy byłby 
silnie pracujący parlament.

P. Lecher ubolewa dalej, że w przed­
łożeniu nie uregulowano kwestyi wojskowej. 
Delegacye są — zdaniem mówcy — czystą 
komedyą, a w parlamencie tej sprawy ure­
gulować nie można.

Odpiera też mówca zarzut, jakoby Izba 
ludowa nie była zdolna do pracy i wyraża 
zdanie, że właśnie dziś Izba wystawiona jest 
na najcięższą próbę. Bez powszechnego prawa 
głosowania nie byłoby parlamentu, który 
mógłby był załatwić ugodę.

Mówca kończy życzeniem, aby zasługa 
za to przypadła w udziale demokratom, przy- 
czem stwierdza, że najwierniejszą i najpe­
wniejszą podstawą Najw. Dynastyi i Państwa 
jest zadowolenie ludu. (Oklaski).

P. I v a n i s z e v i ć  oświadczył, iż głoso­
wać będzie przeciw ugodzie.

P. P o g a c z n i k  oświadczył imieniem 
klubu słoweńskiego, że pragnąc, aby ugoda 
załatwioną została parlamentarnie klub ten 
będzie głosował za nagłością i za meritum 
ugody.

P. A d l e r  oświadczył, iż socyaliści gło­
sować będą za nagłością, chociaż sąd ich o 
ugodzie wcale się nie zmienił. Ale tak samo, 
jak nie chcą brać na siebie odpowiedzialno­
ści za ugodę, tak samo nie chcą ponosić od­
powiedzialności za ewentualne nieparlamen­
tarne jej załatwienie. Socyaliści pragną, aby 
ten parlament ludowy nie padł ofiarą obstru- 
kcyi. Parlamentarne załatwienie ugody nie 
jest w pierwszej linii koniecznością państwo­
wą, a socyaliści wobec Rządu, który stwo­
rzył koalicyę wrogich im stronnictw, swem 
głosowaniem nie chcą dać nawet cienia ja­
kiegoś votum zaufania Rządowi. Przeciwnie 
sądzą, iż parlamen) wobec takiego Rządu po­

winien okazać swą siłę i zdobyć wszystkie 
swe prawa.

Mówca wskazywał w dalszym ciągu na 
■iunctim między ugodą a obniżeniem podatku 
od cukru i oświadczył, że wobec tego, iż ugo­
da, czy parlamentarnie, czy też pozaparla­
mentarnie ją się załatwi, zawsze przyniesie 
niekorzyść, wolą umożliwić parlamentarne jej 
załatwienie, aby równocześnie uzyskać jakąś 
korzyść dla ludności, a t o : obniżenie podatku 
od cukru.

W końcu oświadcza mówca raz jeszcze, 
iż głosować będzie za nagłością wniosku.

P. dr. G ł ą b  i ń s k i  złożył następujące 
oświadczenie: Koło polskie będzie głosowało 
za nagłością wniosku, omawianego obecnie. 
Zbytecznem byłoby po wywodach poprzednich 
posłów uzasadniać jeszcze dalej nagłość ugo­
dy. Muszę jednakże stwierdzić, że my mamy 
specyalnie jeszcze odrębne przyczyny przy­
spieszenia obrad Izby. Trwamy bowiem przy- 
tem, aby Sejm galicyjski jeszcze przed upły­
wem swego okresu prawodawczego był zwo­
łany (Potakiwania u Polaków), abyśmy byli 
wstanie w Sejmie uchwalić reformę wybor­
czą na szerokich podstawach demokratycznych 
opartą. (Oklaski u Polaków). Zależy więc od 
Rządu, a po części od Izby, pomódz nam w 
tem. Spodziewamy się zatem, że Sejm galicyj­
ski jeszcze przed świętami Bożego Narodze­
nia zostanie zwołany. (Oklaski u Polaków).

Po przemowie pos. P r o d a n a  (Chor­
wata) posiedzenie zamknięto.

W i e d e ń .  Wybory do Delegacyj odbyć 
się mają w ciągu przyszłego tygodnia. Między 
stronnictwami zawarto już podobno kompro­
misy. Z posłów galicyjskich otrzymać ma je ­
den mandat ludowiec, jeden Rusin, a resztę 
Koło polskie.

W i e d e ń .  W  Izbie posłów omawiają 
żywo sprawę rozporządzeń, wydanych na pod-

WrażeniajetersMrsMe.
(Korespondencja własna Gazety Lwowskiej).

W  listopadzie.
(Dokończenie).

Panu Puryszkiewiczowi zdawało się, 
że składa egzamin na magistra historyi ros- 
syjskiej. To bowiem, co powiedział popieczi- 
tiel gimnazyum akkermańskiego, zostało już 
wydrukowane w dodatku nadzwyczajnym do 
Itusskawo Znamieni, dodatku arkuszowym....

Przed obroną publiczną rozprawy ma­
gisterskiej, odbyła się, jak utrzymują źli lu­
dzie, specyalna narada w zamkniętem kółku. 
Oceną rozprawy zajmowali się: prof. fiazo- 
nowiez wraz z docentami: zoologii polity­
cznej Borysem Nikolskim i polityki zoologi­
cznej Michałem Mienszikowym. Siady rad i 
wskazówek, udzielonych przez ostatniego z 
Wymienionych referentów, są aż nadto wi­
doczne w wielu miejscach rozprawy.

Ale wydarzył się z tem wszystkiem ma­
ły skandal....

P. Puryszkiewicz bowiem, zasypany gra­
dem pytań przez tak nielitościwego i srogie­
go egzaminatora, jakim okazał się p. Miliu- 
kow, będący zresztą sam magistrem historyi, 
pomieszał wiadomości, zaczerpnięte z Iłowaj- 
skiego i kazał komitetowi Strogonowa-Koczu- 
Deja i projektowń ks. Czartoryskiego wstać 
z martwych za panowania Aleksandra II.

Skutkiem tego p. Puryszkiewicz nie uzy­
skał tytułu magistra. Natomiast Russkoje 
Knamia rozrzuciło rozprawę w tysiącach egzem­
plarzy po całej Rossyi.

Pomimo to jednak nie zakładałbym się 
ani o złamany grosz, co jeszcze z tą Dumą

będzie? Być może wszystko, bo — w Rossyi 
możliwe są wszelakie niespodzianki.

Takiego zdania nawet jest były kadecki 
poseł, mecenas Kedrin :

— Od tej Dumy można spodziewać się 
wszystkiego najnieprawdopodobniejszego.... 
powiedział. Sam nawet oczekuję chwili, w 
której Duma zrobi zwrot na lewo.

— Jestem głęboko przeświadczony, że 
gdyby w Rossyi zebrano same pionki, to i 
one okazałyby się ostatecznie radykałami.

I byłby taki objaw jak najnaturalniej­
szy w świeeie. Zarówno w pierwszej, jak i 
w drugiej Dumie mieliśmy włościan, którzy 
mieszkali w schroniskach Sojuza russkawo 
naroda, uczęszczali stale do ich herbaciarni, 
czytywali organa, wydawane przez skrajną 
prawicę. Kiedy jednakowoż przyszło do spra­
wy rolnej, ta cała falanga rzuciła na bok 
przekonania. I pewnego pięknego poranku 
zasiadła na ławach „trudowików". A  prze­
cież!... Raz trzeba zdać sobie sprawę z tego, 
że muzyk rossyjski idzie do Dumy nie po 
t. zw. wolę, ale po ziemię! Nie dajcie mu 
tej wymarzonej ziemi, a bez wahania padnie 
w objęcia tych, którzy mu ją dać obiecują. 
Wiadomo zaś, że wszelkie obiecanki, o ile 
się ich dotrzymać nie zamierza, — kosztują 
tak tanio.... omal że nic a nic....

Posłowie z prawicy szarpią sobie włosy 
i brody z rozpaczy bezmiernej. Stało się nie­
szczęście, ogromne nieszczęście.... Paździer- 
nikowcy widocznie wchodzą w porozumienie 
z „kadetami" ! Ale co wobec togo począć?...

Trzeba szukać właściwego sprawcy! Po- 
rozsyłano na wsze strony milion zaufanych.

Szukać go zresztą nie trzeba było dłu­
go. I — o dziwo !... Okazało się wkrótce, że 
tym, który polityków z obozów przeciwnych 
zbliżyć do siebie potrafił, to bynajmniej nie 
poseł. Co gorsza!... znajduje się poza obrębem 
Dumy.,

Śledztwo wykazało, że głównym wino­
wajcą jest właściciel modnej restauracyi, zwa­

nej „Niedźwiedziem". Wprawdzie nazwa finny 
nie budzi zaufania co do talentu pokojowego 
jej właściciela. A  przecież!...

Póki ta restauracya nie istniała, mo­
żna było w zakresie polityki skombinować 
wszystko, bo wybitni działacze schodzili się 
wieczorem. Ci w tym, tamci w innym klubie.

Teraz jednak późnym wieczorem odby­
wa Duma nieurzędowe i nigdzie nie noto­
wane posiedzenia nocne i to w dodatku bez 
sporów, wrzawy, przerw półgodzinnych i roz­
maitych innych zawsze możliwych awantur.

A  już chyba nikt nie dałby wiary, co 
to za środek pogodził w tym przybytku „naj­
lepszych ludzi rossyjskich" ? Oto — oczy- 
szczonnnja i kanapki z kawiorem....

Przyjeżdża n. p. leader październikow- 
ców pan Guczkow do „Niedźwiedzia", ażeby 
pogawędzić z panem Dorrerem i zjeść razem 
kolacyę, a tu obok stoi przywódca demokra- 
cyi konstytucyjnej prof. Miliukow. Trudno nie 
przemówić do siebie, skoro się ma apetyt 
także na koniak i kanapkę i na piwo bawar­
skie.

Mówi się to o tem, to o tamtem, to o 
owem.... Tak o wszystkiem i o niczem.

Ugoda październikowców z panami, sie­
dzącymi na skrajnej prawicy, łopnuła, jak 
to powiedziałby Rossyanin. A  tutaj atleci par­
lamentarni z najprzeciwniejszych sobie, naj­
bardziej wrogich obozów siedzą spokojnie za 
jednym stołem i trącają się kieliszkami.

— Za praicowoj poriadok!...
— Za agrarmtju reform u!...
— Napijmy się jeszcze!...
— H ej! chłopak, a możebyś wstawił 

butelki do lodu?...
Konkludując, dochodzę na podstawie tej 

obserwacyi do wniosku, że właściwo niebez­
pieczeństwo dla rabotosposobnosli trzeciego 
parlamentu rossyjskiego leży zupełnie poza 
kuloararni pałacu Taurydzkiego — w restau- 
racyach.

Po nieprzespanej nocy — chyba ciężko 
posłom zabierać się do pracy....

Na skwerze pałacu Taurydzkiego zna­
lazłem kilka kartek z czterech notatników. 
A  że notatników było istotnie nie mniej, ani 
więcej, jak tylko cztery, o tem świadczą 
kartki niejednakowego formatu.

Istotnie!... Podziwiam, że posłowie pro­
wadzą dziennik, w którym zapisują swoje naj­
skrytsze myśli, jak —  nieprzymierzając — 
pensyonarki...

A  że mówię najprawdziwszą prawdę, 
dlatego przytoczę kilka urywków:

P. C h o m i a k o w :  „Zamykając posie­
dzenie Izby państwowej, spoglądam z zado­
woleniem na zegarek i myślę: „Chwała Bogu, 
będzie można odpocząć..."

P. P l e w a  ko :  „Godzina piąta rano. 
Na dworze jeszcze ciemno. Wstaję, myję się, 
naprędce wypijam szklankę herbaty, a potem 
ubiePam się w futro i spieszę do cerkwi. 
Ulice puste. Miasto jeszcze pogrążone jest 
we śnie. Nie widać ani jednego dorożkarza. 
Śnieg skrzypi pod nogami. Ciemno. Z mro­
ków wyglądają surowe oblicza świętych. Na­
bożeństwo już się zaczęło. Jakiż cudowny 
głos basowy ma tutejszy dyakon?!... Na du­
szy robi się lekko i pobożnie. Wprost roz­
kosz !...“

P. R o d i c z e w :  „Najmilsza dla mnie 
jest ta chwila, kiedy który z „żubrów", sie­
dzących na skrajnej prawicy, wpadnie na 
trybunę, zacznie chlastać w okół błotem, aż 
nareszcie sam w nie usiądzie. To zdarza się 
teraz codziennie najmniej dwu posłom, naj­
więcej siedmiu. Za każdym razem dusza ma­
ło mi nie rozpęknie ze śmiechu. Jakże mnie 
wesoło!...“

P. P u r y s z k i e w i c z :  „Dla mnie naj­
przyjemniejsze jest rano. Bierze się do rąk 
Prawitielstwumiyj Wiestnik i patrzy, czy nie 
ma czasem ukazu o rozwiązaniu Dumy. Dwa 
razy w mojem życiu doświadczyłem tej roz­
koszy: 9 czerwca i 3 lipea. Czekam teraz na 
trzeci termin..."

Dr. St. Zdz.
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stawie § 14, gdyż idzie o ostateczne uregu­
lowanie tej sprawy. Ogółem wydano 76 roz­
porządzeń na podstawie § 14. Niektóre z nich, 
a mianowicie 26 z biegiem czasu same przez 
się stały się bezprzedmiotowe, 4 rozporzą­
dzenia uważają stronnictwa Izby za przeci­
wne konstytueyi, szłoby więc o 46 roz­
porządzeń. P. Prezes gabinetu bar. Beck do­
tąd był zdania, że Eząd nie ma właściwie 
obowiązku przedkładać tych rozporządzeń Izbie 
poselskiej do zatwierdzenia, gdyż wedle usta­
wy miały być one przedłożone Izbie posłów, 
która zebrała się zaraz po wydaniu rozpo­
rządzeń i to w okresie 4-tygodniowym.

Obecnie toczą się w tej sprawie per- 
traktacye między Rządem a stronnictwami. 
Krążą pogłoski, że wniesiony zostanie projekt 
ustawy, mającej nadać rozporządzeniom pro­
wizorycznym moc prawną i zamienić je  w 
definitywne.

W i e d e ń .  Jedna z korespondencyj par­
lamentarnych donosi, że u P. Prezydenta Mi­
nistrów była deputacya klubu żydowskiego, 
która interweniowała w sprawie złagodzenia 
przepisów o odpoczynku niedzielnym w Ga­
li cyi.

Parlament Rzeszy e l e i l e t t
wobec nowej ustawy o stowarzy­

szeniach.

Na porządku dziennym wczorajszego 
posiedzenia parlamentu Rzeszy umieszczono 
ustawę o stowarzyszeniach.

Sekretarz stanu B e 11 m a n n-H o 11 w e g 
wywodził, że w sprawie ustawy o stowarzy­
szeniach z rozmaitych stron domagano się 
gwarancyj dla wolności zgromadzeń. Zda­
niem mówcy, nowa ustawa czyni tym żąda­
niom zadość i usuwa -wszystkie zbyteczne 
ograniczenia policyjne. Rząd pracował nie­
zmordowanie nad tern zadaniem. Poszczegól­
ne państwa związkowe przedstawiły w wielu 
kierunkach swe życzenia, to samo powinny 
teraz uczynić także stronnictwa. Wielką tru­
dność sprawiało ustalenie wieku dla osób 
młodocianych. Kto kocha młodzież, ten pra­
gnie, by ona nie była wychowywaną pod 
wpływem nienawiści klasowej, udział więc 
młodych ludzi w dyskusyach politycznych 
nie byłby korzystny. Dozór i rozwiązanie 
zgromadzenia oddaje ustawa w pierwszym 
rzędzie przewodniczącemu zebrania, a dopie­
ro następnie komisarzowi rządowemu.

Paragraf 7 ustawy w sprawie języka, 
w którym na zgromadzeniach mogą być wy­
głaszane mowy, był omawiany przez całą 
prasę niemiecką, ale prasa ta równocześnie 
stwierdziła, że Niemcy są państwem narc- 
dowem, a nie narodowościowein. W armii 
używany jest tylko język niem iecki, tak 
samo w urzędach i władzach używa się tyl­
ko tego języka. Korporacye polityczne i gmi-

33;

l LITERATURY ZAGRANICZNEJ.
W ID M O  S Z C Z Ę Ś C IA .

(Z francuskigo).

XII.
(Ciąg dalszy).

Nivert się zdziwił.
— Co mówisz? Jakim sposobem?
— Prosiłeś mnie, abym zatrzymał dla 

siebie wiadomość o twojem małżeństwie, ale 
nie wspominając mi, że nawet najbliższa ro­
dzina panny jeszcze nic o tem nie wie. Spo­
tkałem jej brata, Bernarda Bertholles i zda­
wało mi się, że powinienem złożyć mu ży­
czenia... Ku wielkiemu memu zdziwieniu nie 
wiedział nic, a przynajmniej udawał, że nie 
wie. W olę ci się przyznać otwarcie, do tego. 
Pomiędzy przyjaciółmi powinno się tak po­
stępować.

— Uspokój się, mój kochany, nic w 
tom niema ważnego — rzekł Nivert, usiłu­
jąc ukryć swoje niezadowolenie. — Berthol­
les spędził kilka dni w Bordeaux i to jest 
powodem jego nieświadomości. Jednakże — 
dodał z uśmiechem — znając jego drażliwy 
charakter, byłbym wolał, aby nie od obcych 
dowiedział się o honorze, jaki go spotka.

— W każdym razie — rzekł Latour — 
inoże mu to tylko pochlebiać, że ty będziesz 
jego szwagrem.

— Ba! Nie jestem tego tak pewny, jak 
ty. Ludzie z waszej sfery, członkowie starej 
arystokracyi, nie możecie mieć pojęcia o py- 
szałkostwie tych baronów' ze świata finan­
sów.

— Ale Bertholles nim nie jest.

ny urzędują po niemiecku. Czyż wobec tego 
jest czemś wyjątkowem, iż ustawa ustanawia 
język niemiecki dla zgromadzeń ? Każdy Nie­
miec przemawiając publicznie, mówi po nie­
miecku.

„Ozy nie byłoby błędem — pyta mó­
wca — gdybyśmy wobec gwałtownych ata­
ków ze strony polskiej nie wstawili tego 
paragrafu?". (G łosy: nie! na ławach polskich, 
oklaski na prawicy).

Mówca wie bardzo dobrze, iż ci Niemcy 
za granicą są często nielubiani, którzy wobec 
sukcesów politycznych i ekonomicznych, uzy­
skanych przez ostatnią generaeyą, przedsta­
wiają swą niemieckość w sposób prowokują­
cy. (G łosy: Bardzo słusznie 1) Ale odrzu­
ciwszy ów nietaktowny szowinizm, pozostaje 
nam świadomość honoru narodowego. (Gło­
sy: Bardzo słusznie!) Nowa ustawa pozwala 
na używanie na zgromadzeniach języka nienie- 
mieckiego, ale może się to stać za zezwole­
niem władzy tam, gdzie tego wymaga konie­
czność polityczna, lub gdzie użycie tego ję ­
zyka nie popiera dążności wrogich dla pań­
stwa niemieckiego.

Mowę swą zakończył mówca słow y: 
„Badajcie surowo, ale sprawiedliwie i ży­
czliwie!"

P. D i t t r i c h  (konserwatysta) uznaje 
przedłożoną ustawę o zgromadzeniach i sto­
warzyszeniach za odpowiednią i wnosi prze­
kazanie jej komisyi, złażonej z 21 członków.

P. T r i m b o r n  (centrum) wnosi, aby 
komisya ta składała się z 28 członków. Da­
lej zaznacza, iż § 7 jest nie do przyjęcia. 
Rozszerzenie prawa brania udziału w zgro­
madzeniach na kobiety jest niewątpliwie po­
stępem. Według przepisów ustawy rozwiąza­
nie zgromadzania i inne postanowienia są 
bardzo zależne od interpretacyi. Należy więc 
dać pewniejsze gwaraneye dla wszystkich 
zarządzeń, wypływających z ustawy.

Dla posłów z południowych Niemiec 
ustawa ta jest nie do przyjęcia. Prawo języ­
ka ojczystego jest prawem świętem, które 
nie powinno być zawisłe od samowoli poli­
cyjnej i byłoby to niegodne pańsLwa kultu­
ralnego i prawnego, gdyby taką ustawę przy­
jęto. Postanowienia projektu naruszają także 
honor. Wogóle ustawa ta szkodzi powadze 
Niemiec zagranicą, jest ustawą wyjątkową 
najgorszego rodzaju. Czyż bowiem można 
wymyślić surowsze okrucieństwo jak zrabo­
wanie narodowi mowy ojczystej ? Wszyscy, 
którzy dotąd utrzymali swój honor, powinni 
skupić się celem odrzucenia § 7. Starszy bur­
mistrz Adicke powiedział raz, że musimy wy- 
zbyć pię państwa urzędniczego; mówca koń­
czy życzeniem, aby obrady stały pod zna­
kiem tych słów właśnie. (Burzliwe oklaski 
u Polaków, w centrum i na ławach socyali- 
stów. Sykania ffliław ach posłów z bloku).

P. S i e w e r s  (naród, i i ber.} oświadcza, 
że projekt ustawy uwzględnia wiele życzeń, 
wyrażonych w ciągu lat i oznacza postęp 
zwłaszcza co do stanowiska kobiet jakoteż 
pod względem ograniczenia prawa rozwiązy-

— Jeszcze nie, i tem gorzej dla nas. 
Pamiętaj o tem, że nic nie dorówna niewy- 
rozumiałości porweniuszy, chyba tylko nie- 
wyrozumiałość tych, którzy usiłują wynieść 
się za każdą cenę.

— Człowiek, który zdobył w literatu­
rze miejsce takie, jak twoje, może być ró­
wny wszystkim, choćby najwyższym sta­
nom — rzekł Latour tonem pobłażliwej 
uprzejmości.

— Takie jest i moje zdanie — odrzekł 
oschle Nivert. — Ale nie wszyscy zapatrują 
się z tych samych wyżyn, co my. Zresztą, 
mniejsza o t o : moje szczęście nie jest zale­
żne od mniej lub więcej przychylnego zdania 
pana Bertholles. Do widzenia, mój drogi, 
oto już jestem u mojej narzeczonej.

Latour zdawał się nie widzieć ręki, 
którą Nivert mu podawał z zaledwie, że nie 
jasnem pragnieniem pozbycia się go co prę­
dzej. Przewąchiwał a propos tego małżeń­
stwa różne zawikłania, i będąc zamiłowany 
w drobnych intryżkach, naprzód już łykał 
ślinkę.

— Sądzisz więc, że Bernard będzie ci 
psuł szyki ? — spytał idąc za Nivertern aż 
do samego progu domu.

—  Nie, nie sądzę, a zresztą, jak ci 
już przed chwilą mówiłem, drwię sobie z te­
go. Jestem pewny mojej narzeczonej.

Ruchem ręki powtórzył znak pożegna­
nia; ale Latour należał do tych, których nie 
łatwo się pozbywa.

— Bo gdyby ci się to na co przydało, 
powiedziałbym chętnie kilka słów o tobie 
panu Bertholles. Zdaje mi się, że posiadam 
nieco wpływu na niego...

— Dziękuję, jesteś niesłychanie uprzej­
my, ale nie trudź się daremnie... Wszystko 
dobrze pójdzie, mam głębokie przekonanie.

Andrzej Nivert już wyszedł na pierw­
sze piętro; Latour był więc zmuszony do 
skończenia tej rozmowy. Cień niezadowole­
nia przemknął po jego obliczu zwykle roz- 
promienionem, dzięki poczuciu swojej warto­
ści i ważnej roli, którą w świecie odgrywał.

— Oto dumna bestya! — mruknął, za-

wania zgromadzeń przez poiieyę. Zalecenia 
godnem jest też przyjęcie postanowienia, obo­
wiązującego w Austryi, według którego w 
czasie wyborów —  ustawa nie znajduje za­
stosowania, skoro zgromadzenie nie odbywa 
się pod gołem niebem. § 7 nie dotyka wcale 
języka ojczystego. Ale tam, gdzie język obcy 
ma być użyty w celach wrogich dla Niemiec 
rząd musi mieć środki do zwalczania go. 
Niektóre surowe przepisy policyjne można 
jeszcze zmienić w komisyi.

P. H e i n e  (socyaiista) oświadcza, że 
ustawa przynosi kilka polepszeń, jednakże 
zarazem w wielu kierunkach znaczne pogor­
szenie. Z młodzieżą obchodzono się lepiej, 
gdy w nocy podczas ostatnich wyborów ks. 
Buelow i cesarz pod gołem niebem wygła­
szali mowę do młodych chłopaków. Z wy­
jątkiem kilku drobnych przepisów z ustawy 
przebija stary duch policyjny. Mówca żąda 
usunięcia przepisów policyjnych, żąda zupeł­
nej wolności zgromadzeń i stowarzyszeń, 
przytacza liczne wypadki szykan policyjnych. 
Zakaz języka polskiego wyjąłby robotników 
tej narodowości zupełnie z pod prawa i to 
zdaje się, jest właśnie gorącem życzeniem 
wielkiego przemysłu. Ale- nie powinno się 
plamić honoru narodu takiemi niesprawie­
dliwościami. Stosunek ludności do rządu wó­
wczas się zmieni, gdy się wypleni specyfi­
cznie północno-niemieckiego ducha nietole- 
rancyi i nienawiści. (Oklaski u soeyalistów 
i Polaków).

Na tem obrady przerwano. Dalszy ciąg 
dzisiaj.

Po zganię Oskara II.
Z Wiednia donoszą: Najj. Pan zaraz

w niedzielę około godziny 11 przed połu­
dniem, a więc w niespełna dwie godziny po 
zgonie Oskara II., otrzymał o katastrofie 
wiadomość za pośrednictwem Ministerstwa 
spraw zagranicznych.

Monarcha polecił wysłać zaraz osobi­
ste od Najj. Pana telegramy kondolencyjne 
do królowej wdowy, do króla Gustawa Y. i 
królowej Wiktoryi.

Szwedzki poseł u Najw. Dworu br. 
Beck-Friis otrzymał od swego rządu ofieyal- 
ną wiadomość o zgonie króla Oskara w nie­
dzielę o godz. pół do 12 w południe, ale 
już na godzinę przedtem zawiadomiono go 

Ą  żałobnym wypadku telefonicznie. Z zarzą­
dzenia br. Friisa wywieszono zarabia domu, 
w którym mieści się poselstwo szwedzkie, 
flagę narodową w krepie, spuszczoną na znak 
żałoby do połowy masztu.

Wymienionego dnia o godz. 3 po po­
łudniu złożył w poselstwie szwedzkiem kartę 
P. Minister spraw zagranicznych br. Aehren- 
thal. Poseł austro-węgierski w Sztokholmie 
p. Eperjesy otrzymał telegraficznie polece-

palając cygaro, z którego pociągnął kilka 
razy, zanim udał się w dalszą drogę. — Pan 
sobie nie życzy nikomu nic zawdzięczać. To 
dobrze, mój mały, nie będę ci pomagać, 
bądź spokojny. Później, jeżeli interesy zły 
obrót wezmą, samemu sobie będziesz to miał 
do zawdzięczenia.

Latour należał do tej kategoryi ludzi, 
którym niepolitycznie jest odmawiać, jeżeli 
ofiarowują swoje usługi i Nivert, wchodząc 
dalej na schody z pospiechem, doznał prze­
lotnego wrażenia, że popełnił błąd, odrzuca­
jąc w tak lekkomyślny sposób tę ofiarę. Ale 
wnet jmmyślał sobie, że hrabia choćby chciał, 
nie wiedział, w jaki sposób możnaby mu za­
szkodzić i to go uspokoiło. Doszedł już zre­
sztą do drzwi mieszkania. Zadyszany po 
szybkim biegu przez schody, przycisnął gu­
zik dzwonka, nie myśląc o wytchnieniu. Po­
spiech, z jakim gonił na spotkanie Ireny, 
dawał mu złudzenie, że wrócił do swoich 
lat dwudziestu.

Natychmiast usłyszał kroki na galeryi 
i głos Ireny, wołającej do panny służącej:

— Sama otworzę, Jenny, nie trudź się.
Skrzydło drzwi się usunęło i Nivert,

oślepiony światłem ulicy, z początku nic nie 
widział, tylko dwoje błyszczących oczu i rę­
kę, która żywo uchwyciła jego rękę.

— Nareszcie, to pan! — rzekła młoda 
dziewczyna, pociągając go do salonu. - -  Ja­
koś wcale się nie spieszysz do mnie, mój 
panie narzeczony? Już dwadzieścia ośm mi­
nut czekami...

I śmiejąc się swoim śmiechem młodym 
i świeżym, podnosiła zegarek do oczu Ni- 
verta.

Nivert ujął obie jej ręce, przycisnął 
ją ku sobie i rzekł głosem, w którym drżała 
serdeczność:

— Bo też przyszedłem piechotą, po­
zwalając sobie na rozkosz myślenia o tobie 
wobec tych olśniewających cudów...

I pokazywał przez okno obłoki, podo­
bne do wież bajecznych, których wierzchołki 
zapalało słońce zachodzące.

— Zresztą, — rzekł dalej — wcale mi

nie złożenia wyrazów współczucia rządowi 

szwedzkiemu.
*

Król Gustaw Y. (w pisowni szwedzkie 
Gustaf) urodził się na zamku D r o t t n i n g h o l n 1 
pod Sztokholmem d. 16 czerwca 1858, znaj­
duje się więc obecnie w 50-tym roku życia-

W szwedzkiej armii piasto Wal on ran­
gę generała i  pełnił obowiązki in s p e k to r a  

szkół wojskowych, a nadto zajmował sig 
gorliwie sprawami marynarki.

W sprawy rządowe wtajemniczał go_ od 
lat wielu ojciec, pod którego nieobecność w 
kraju, a w ostatnich latach w czasie choro­
by króla, syn najstarszy sprawował regencyf-

Kwestyami poiityeznemi zajmował sig 
jako następca tronu bardzo żywo. Także wo­
bec zatargu pomiędzy Szweeyą a Norwegią 
dokładał, podobnie, jak król usilnych starań, 
aby zapobiedz zerwaniu wspólności i w tym 
też duchu wydał był swego czasu list otwarty, 
w którym, wskazując na położenie w Euro­
pie, wyłuszezył niebezpieczeństwa, wobec ja­
kich znajdzie się Skandynawia w razie oba­
lenia Unii szwedzko - norweskiej. Pismo to 
wywołało wielkie wrażenie w obu krajach — 
jak wiadomo jednak nie zdołało już pohamo­
wać dążności separacyjnej.

Nie poprzestając zresztą na słowie pi- 
sanem, wystąpił ówczesny następca tronu na 
posiedzeniu Rady^stanu d. 3 kwietnia 1905 
z energieznem wezwaniem, by bezzwłocznie 
zajęto się przyjaznem dla stron obu rozpa­
trzeniem sprawy i stworzeniem nowych pod­
staw dla wzajemnego stosunku Szwecyi 'i> 
Norwegią. Niestety i te zabiegi zawiodły- 
Rokowania wszczęto, ale pozostały one bez- 
owocnemi. Gabinet szwedzki Boistroema po­
dał się do dymisyi, a norweski s t o r t h i n g  o- 
głosił d. 9 czerwca 1905 rozwiązanie Unii-

W czasie całej tej ostatniej fazy pro­
cesu dziejowego, który zakończył się zupeł- 
nem przeobrażeniem stosunków na półwyspie 
skandynawskim, widziano śmiałą, młodzień- 
ezo-energiezną postać ks. Gustawa na czele 
akeyi ku złagodzeniu kontrastów zdążającej- 
Może też nie było wiele przesady w "uwadze 
rozgoryczonych ostatecznym wynikiem por­
tyków szwedzkich, że byłoby się wszystko 
inaczej skończyło, gdyby nie nadmierna mig- 
kośó i łagodność Oskara II., tak silnie od­
bijająca od męskiej stanowczości syna.

Król Gustaw pozostaje w związku mał­
żeńskim z Wiktoryą ks. badeńską, córką ks- 
Fryderyka Wilhelma, którą poślubił d. 20 
września. 1881. Z małżeństwa tego przyszli 
na świat trzej synowie, a mianowicie: tera­
źniejszy następca tronu ks. Gustaw Adolfj 
ur. 11 listopada 1882, małżonek ks. Małgo­
rzaty angielskiej; dalej ks. Wilhelm, ur. d. 
17 czerwca 1884 i ks. Eryk, ur. 20 kwie­
tnia 1889.

się to nie udało. Zaledwie zrobiłem kilka 
kroków, wpadłem w sieć jednego z tych pa" 
jąków, które nieustannie czyhają na nieszczę­
sne muchy do mnie podobne.

— Jakże się pająk nazywał? — spy­
tała śmiejąc się Irena.

•- Och i — odrzekł — jest to owad 
z wysokich sfer... Hrabia Latour, wiesz, ten, 
który chce koniecznie, abym mu dopomógł 
do drukowania jego utworów. Nie jestem 
przecie czarownikiem, a trzebaby nim by<b 
gdyby się chciało znaleźć wydawcę dla p°; 
dobnyeh miernot. Ponieważ otworzył mi, choc 
go o to nie prosiłem, drzwi salonów elegan­
ckiego i nudnego świata, który jest jego świa­
tem, wyobraża sobie, że teraz ja jestem zo­
bowiązany otworzyć mu drzwi do Bernie de 
Paris. Trzeba mi się jednak będzie zdecydo­
wać dać mu odpowiedź co do jego manu­
skryptów, którymi zasypał moje biuro. Co za 
śmieszna mania pisania u tylu ludzi, którytfj
i bez tego niczego do szczęścia nie brakuje-

— A ty? — rzekła Irena. — To pi'a'
wda, że ty masz talent; ale oni biedni my­
ślą, że także mają i dlatego...

— Go im właściwie najbardziej ma11} 
do zarzucenia, to, że nie umieją się poznać 
na sobie samych. Co do mnie, rzuciłem d° 
kosza niezliczoną ilość poezyj zanim jedną 
z nich wydałem. Nic nie były warte i P°' 
znałem się na tem.

Wyraz dumy przemknął przelotnie P° 
obliczu Ireny.

— Jaka to piękna rzecz mieć takie su­
mienie! — szepnęła. — I nie wydałeś nigdy
nic takiego, czego nie uznałeś za zupełn*e 
dobre, prawda?

— Och! może nie jestem tak wielki**1 
bohaterem, jak myślisz — odrzekł NiveHi 
który szybko powstał z miejsca i poszedł d° 
okna, do którego szyby czoło przycisnął. 
Życie literackie ma czasami ciężkie wymf' 
gania... Artysta, zresztą, nigdy nie wypo^,e 
w zupełności tego, co chciałby powiedzieć-

(Ciąg dalszy nastąpi).

/
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K R O N IK A .
Lwów, 10 grudnia.

—  Kalendarz.
Ś r o d a  (11 grudnia) :
Damazego. —  Wojmira. — Stefana. 
Wschód słońca o godzinie 7-13 rano, za­

chód słońca o godzinie 3-23 po południu.

— Rozprawę Leopolda lir. Auers- 
Perga, b. Ministra rolnictwa, w sprawie ugody 
z Węgrami, omówioną już przez nas w obszer­
nym artykule, dołączamy dzisiaj w polskim 
Przekładzie do całego nakładu Gazdy Lwow­
skiej.

—  Poświęcenie nowowzniesionego 
gmachu gimnazyum Y. przy ul. Młynar­
skiej odbyło się dziś przed południem w obe­
cności JE. P. Namiestnika Andrzeja hr. Poto­
ckiego, JE. P. Marszałka krajowego Stanisława 
kr. Badeniego, Zastępcy Marszałka krajowego 
w Wydziale krajowym radcy Dworu dr. Ta­
deusza Piłata, radcy Dworu dr. Dembowskiego, 
inspektora krajowego Dworskiego, starosty dr. 
Zolla, radnych m. Lwowa ks. prałata dr. Len­
kiewicza i Gubrynowicza, oraz grona nauczy­
cielskiego i uczniów zakładu.

Po odśpiewaniu przez chór młodzieży gi- 
mnazyalnej pieśni „Yeni creator", JE. ks. Ar­
cybiskup dr. Bilczewski, w otoczeniu kateche­
tów zakładu obu obrządków, odprawił w ka­
plicy zakładowej przepisane modły, poczem po­
święciwszy kaplicę, przemówił gorąco do mło­
dzieży, wzywając ją, by w pracy swej kierowała 
się zawsze miłością Boga i Ojczyzny i wyrosła 
na dobrych obywateli swego społeczeństwa.

Z kolei zabrał głos dyrektor zakładu p. 
Józef Nogaj, a nawiązując do przemówienia 
Najd. Arcypasterza, zapewnił imieniem grona 
nauczycielskiego, że pracowaó ono będzie z za­
parciem się nad wychowaniem powierzonej mu 
młodzieży na dobrych obywateli kraju. W dal­
szym ciągu swego przemówienia podziękował 
mówca JE. P. Namiestnikowi za gorliwą inter- 
wencyę w doprowadzeniu budowy nowego gma­
chu do skutku, oraz JE. P. Marszałkowi kra­
jowemu, członkom Rady szkolnej krajowej i 
przybyłym gościom za zaszczycenie uroczystości 
swą obecnością. W końcu podniósłszy jeszcze 
.dobrotliwość Najj. Pana, pod którego Rządami 
młodzież nasza kształcić się może w ojczystym 
języku i duchu narodowym, wyraził mówca na­
dzieję, że Bóg dozwoli długie jeszcze lata uko­
chanemu przez Swe ludy Monarsze dzierżyć 
berło Habsburgów.

Zaledwie przebrzmiały ostatnie słowa mó­
wcy, odezwał się z chóru Hymn ludowy, który 
wykonał chór uczniów gimnazyalnych.

Na tern zakończyła się ta piękna w hi- 
storyi Y. gimnazyum uroczystość.

— Powszechne wykłady uniwersyte­
ckie. We środę, dnia 11 b. m., prof. girnn. dr. 
K. Ciesielski: „Zarys botaniki" część I. (z de- 
monstracyami), Zakład fizyczny Uniwersytetu, 
ul. Długosza 8, początek o godz. 6 wieczorem;

docent pry w. Uniw. dr. R. Negrusz: „Che­
mia nieorganiczna" część I. (z deraonstr.), Za­
kład chemiczny Uniwersytetu, ul. Długosza 6, 
początek o godzinie pół do 8 wieczorem.

— U p. Platona Kosteckiego, reda­
ktora Gazety Narodowej, złożonego ciężką nie­
mocą, zjawiła się w niedzielę delegacya Towa­
rzystwa kupców i młodzieży handlowej, którego 
to Towarzystwa p. Kostecki jest członkiem ho­
norowym. Od długiego szeregu lat p. Kostecki 
brał zawsze udział w obchodzie święta kupie­
ckiego, onegdaj zaś mógł nadesłać tylko ser­
deczny list z usprawiedliwieniem swej nieobe­
cności. List ten odczytano podczas niedzielnej 
tradycyjnej uczty i wysłuchano z takiem wzru­
szeniem, że postanowiono wysłać delegacyę do 
swego sędziwego członka honorowego i przyja­
ciela. Po uczcie poszli więc pp. Markiewicz, 
Kauczyński, T. Górski, Hoszowski, Szydłowski 
i Walichiewicz do p. Platona Kosteckiego, zło­
żyli mu wyrazy czci i współczucia i życzyli 
Jemu i sobie, aby na przyszłoroczne święto ku­
pieckie mogli go znowu przyjmować w swein 
gronie.

— Z Politechniki. P. Edward Mianowski, 
rodem ze Lwowa, złożył na wydziale chemii 
technicznej tutejszej Politechniki drugi egzamin 
Państwowy.

— Z Towarzystwo politechnicznego.
^ e  środę, d. 11 b. m., odbędzie się w sali 
Towarzystwa politechnicznego, przy ulicy Zi- 
ttiorowicza 1. 9, o godzinie 7 wieczorem zgroma­
dzenie tygodniowe. Na porządku dziennym: Wy­
kład p. Bronisława Chodkiewicza p. t. „Taryfy 
kolejowe po upaństwowieniu kolei prywatnych". 
Po zgromadzeniu zebranie towarzyskie.

—  Rada miasta Lwowa odbędzie po­
jedzenie we czwartek, 12 b. m., o godzinie 6 
Wieczorem w sali ratuszowej.

— Stypendya dla rzemieślników. Ma-
Smtrat lwowski ogłosił konkurs na pięć sty- 
Pendyów w kwocie po 300 koron rocznie z 
^mlacyi stypendyjnej dla ubogich rzemieślni-

we Lwowie im. Romana Ducheńskiego.

Bliższe szczegóły zawiera ogłoszenie ma­
gistratu, wywieszone na tablicy w bramie gma­
chu ratuszowego.

■f* Antoni Jaegermann, emer. radca 
Dworu i kierownik dyrekeyi galicyjskiego fun­
duszu propinacyjnego — jak się w ostatniej 
chwili dowiadlijeiny — zmarł dziś rano w na- 
szem mieście po długich i ciężkich cierpieniach 
w 56 roku życia.

— W czytelni katolickiej odbędzie sic 
dnia 12 b. in., we czwartek, o godzinie pół do 
8 wiecz. pogadanka na temat: „Walka z uiemoral- 
nością", którą zagai prof. Thullie.

— Z Kola literacko - artystycznego. 
Dalszy ciąg dyskusyi nad memoryałem w spra­
wie reformy szkoły średniej odbędzie się w 
Kole we środę, 11 b. m. Początek o godzinie 
7 minut 30 wieczorem w lokalu Koła przy 
ul. Kopernika 1. 1.

— Koncert w Kole literacko - arty- 
stycznem, który odbędzie się w piątek, dnia 
13 b. m., budzi wielkie zainteresowanie ze 
względu na rozgłos artystów i niezwykle piękny 
program. Udział wezmą w nim pp. Helena Ottawo- 
wa (fortepian), Marya Lange - Wysocka (śpiew), 
Wacław Kochański (skrzypce), dr. Karol Li- 
szniewski (akompaniament).

— Wystawa szkiców, artystów malarzy 
członków Koła literacko - artystycznego, została 
otwarta w lokalu Koła w niedzielę, dnia 8 b. m. 
Dla publiczności otwarta od godz. 10 rano do 
4 po południu. Wstęp 20 hal., dla członków 
Koła i Tow. Dziennikarzy Polskich wstęp wolny.

— Dom adm inistracyjny na pomie­
szczenie biura i mieszkań 1'unkcyonaryuszów 
centralnej stacyi kolei elektrycznej miejskiej, 
będzie zbudowany obok tegoż zakładu na Per- 
senkówce poza torem wyścigowym. Roboty około 
tej budowy już się rozpoczęty a komisya zarzą­
dzająca zakładem, na onegdajszem posiedzeniu 
zatwierdziła oddanie tej budowy budowniczym 
Alfredowi i Kazimierzowi Kamienobrodzkim.

— Lwowskie Towarzystwa ratunko­
we udzieliło w miesiącu listopadzie pomocy 
w 449 wypadkach, a mianowicie 342 razy w 
dzień i 107 razy w nocy. Od założenia Towa­
rzystwa (w styczniu 1893 r.), udzielono ogó­
łem pomocy w 50 216 wypadkach. Służbę sa­
nitarną pełniło 9 lekarzy, 3 służących sani­
tarnych i 1 woźnica. Członków wspierających 
Uczy Towarzystwo 1.300.

— Dalsza parcelacya Francówki. Wła­
ściciel Francówki, zachęcony wielkiem powo­
dzeniem stworzonej na jego gruntach pięknej 
kolonii urzędniczej, przystąpił obecnie do dal­
szej parcelacyi Francówki, która będzie czę­
ściowo rozszerzeniem już istniejącej kojonii n- 
rzędnic/.ej, a w części stworzy nową kolonię, 
złożoną z parcel małych, przystępnych w cenie 
dla podurzędników, konduktorów i t. p. W tej 
nowej kolonii oznaczył p. Franz niezwykle ,ni- 
zką cenę 10 koron za sążeń Q . Cena większych 
parcel w kolonii urzędniczej jest również ogro­
mnie nizka, bo wynosi tylko po 10 koron za 
sążeń 0 .  Niezwykle piękne położenie Fran­
cówki i doskonała obecnie komunikacya zapo- 
mocą tramwayu elektrycznego, bezwarunkowo za­
pewni tej nowej kolonii to samo wielkie powo­
dzenie, które miała pierwsza. Zauważyć należy, 
że zima najbardziej nadaje się do zakupna 
gruntów budowlanych, gdyż czas jest do wio­
sny przygotować projekt i materyały do bu­
dowy.

— Statystyka chorób zakaźnych. W
miesiącu listopadzie zachorowało: na szkarla­
tynę 123 osób, z tego 11 osób obcych, jeden 
żołnierz, zmarło 8 miejscowych, 1 osoba obca; 
na odrę 68 osób, w tein 7 obcych, umarło 5 
miejscowych, 1 obca; na dur brzuszny 35, z 
tego 7 obcych, 2 żołnierzy, umarła 1 osoba
obca, dwie wojskowe i 1 miejscowa; na ko­
klusz 34, z tego 2 obce; na dyfteryę i dławiec 
29, z tego 1 wojskowa, 9 obcych, umarły 2 
miejscowe i 1 obca; na czerwonkę 2 żołnierzy, 
1 osoba obca; na zapalenie opon mózgowo-
rdzeniowych nagminne 1 osoba obca.

— Zamiast wieńca na trumnę ś. p.
Stanisława Matkowskiego złożyło gal. Towa­
rzystwo łowieckie 20 koron na fundusz burs 
dla synów urzędników prywatnych w Towa­
rzystwie wzajemnych ubezpieczeń urzędników 
prywatnych.

A  Zgu bion o : pulares, zawierający 41 
koron i 41 hal.

A  Plllares z kwotą 10 koron, znale­
ziony wczoraj w ulicy Karola Ludwika, zło­
żono w policyi.

A  Ucieczka umysłowo chorej. Wło­
ścianinowi Mikołajowi Kościowowi zbiegła wczo­
raj w ulicy Gródeckiej umysłow.o chora jego 
żona, którą prowadził do Zakładu obłąkanych 
w Kulparkowie.

A  Krawa awantura. W szynku Graffa 
przy ul. Pańskiej napadł onegdaj w nocy znany 
policyi awanturnik Józef Marynowski na Euge­
niusza Kevesa i zadał mu nożem dwie dość 
ciężkie rany w głowę. Rannego opatrzyło po­
gotowie 1 owarzystwa ratunkowego, Marynow- 
skiego zaś aresztowała polieya.

A  Nieszczęśliwy wypadek. Wczoraj 
po południu przywieziono z Ożomli do Lwowa
1 4 -letnią Aunę Makaczauównę, której kiera­
towa młocarnia urwała rękę aż po same ramię. 
Po prowizorycznem opatrzeniu przez pogotowie

stacyi ratunkowej, odwieziono Makaczanównę 
do szpitala powszechnego. Stan jej jest w skutek 
wielkiego upływu krwi prawie beznadziejny.

A  Kronika policyjna. Do mieszkania 
szynkarza Jakóba Knosefa, właściciela realności 
na Jałowcu obok Krzywczyc, włamali się wczo­
raj w nocy złodzieje i skradli 50 sztuk obru­
sów, dwie kury i dwie flaszki wódki, łącznej 
wartości przeszło 100 koron.

W hotelu „Bristol" skradziono wczoraj 
kapę z łóżka, wartości 30 koron.

— Zmarli w ostatnich dniach: we Lwo­
wie, Jan Wolański, starszy kontrolor dyrekeyi 
poczt i telegrafu, w 59 r. życia; Anna Kome- 
ezko, b. właścicielka realności, w 62 r. życia;

w Mogilanach, Stefania Józefowa Ko- 
nopczyna, w 81 r. życia;

w Tarnowie, Aniela ze -Swistelnickich Dzi­
kowska, wdowa po lekarzu powiatowym, w 
87 r. życia.

— Nowy gmach Ministerstwa w oj­
ny. Ministerstwo wojny ogłosiło właśnie kon­
kurs na plany nowego gmachu dla tego Mini­
sterstwa. Ma on stanąć na Stubenringu, na czę­
ści gruntów powstałych przez zburzenie koszar 
Franciszka Józefa. Plac budowlany zajmuje 
obszar 13.800 metrów kwadratowych. Podobnie 
jak obecny budynek Ministerstwa wojny, będzie 
także nowy ginach domem przechodnim. Koszta 
budowy wynosić mają 8,600.000 koron. Na na­
grody za najlepsze plany przeznaczono 55.000 
koron, a ubiegać się o nie mogą architekci ca­
łej Austryi.

— Napad na rcdakcyę. Z Wiednia te­
legrafują: Reichspost donosi, że w nocy z nie­
dzieli na poniedziałek kilku studentów narodo- 
wo-niemieckich usiłowało wtargnąć do redakcyi 
tego pisma. Powstrzymani atoli przez persoual 
techniczny, rozpoczęli z niin bójkę, w której po 
obu stronach po kilka osób odniosło rany. We­
zwano telefonicznie policyę, która studentów are­
sztowała i odprowadziła na komisaryat. Oskar­
żono ich o gwałt publiczny. Wszyscy uczestni­
cy napadu należeli do burszowskiego stowarzy­
szenia „Silesia".

— Strejk robotników portowych w 
Tryeście. Liczba strejkujących robotników por­
towych w Tryeście wynosiła wczoraj w połu­
dnie 2.000. Wieczorem odbyło się zgromadze­
nie, na którem postanowiono strejk dalej pro­
wadzić. W ciągu dnia przyszło kilkakrotnie do 
starcia między strejkującymi a robotnikami chę­
tnymi do pracy.

— Śniegi. Na Szląsku górnym — jak 
donoszą z Wrocławia — spadł wczoraj śnieg 
nawalny. Połączenia telegraficzne i telefoniczne 
w wielu miejscach zostało przerwane, a pociągi 
przybywają z wielkiem opóźnieniem.

— Stan przemysłu w państwie rossyj-
skiem. Według danych statystycznych za r. 1906 
w okręgu moskiewskim było czynnych 185 
przędzalń akcyjnych, a w Królestwie Polskiem 
30. Przędzalnie moskiewskie za r. 1906 dały 
średnio 211 prc. czystego zysku, a przędzalnie 
Królestwa 2'63 prc. straty.

Kronika prewincyonalna.

§ M a r s z a ł k i e m  Rady powiatowej w 
Przemyślu, w miejsce dr. Czajkowskiego, który 
z godności tej zrezygnował, wybrano jego za­
stępcę, Władysława ks. Sapiehę z Krasiczyna.

§ P o ś w i ę c e n i e  k o ś c i o ł a .  W Biało- 
bożnicy, powiatu czortkowskiego, odbyło się 
onegdaj poświęcenie nowo wzniesionego kościoła. 
W uroczystości wzięły udział tłumy ludu i oko­
liczne obywatelstwo.

§ Ś m i e r ć  po d  wo z e m.  Z Liska piszą 
nam: Włościanin Jurko Maśluch z Manasterca, 
wracając onegdaj z lasu zwanego „Słonne" wo­
zem naładowanym drzewem, przewrócił się tak 
nieszczęśliwie z wozem, iż wpadłszy pod jego 
ciężar, zginął na miejscu.

§ T r z y  m o r d e r s t w a  — jak donoszą 
z Białej — popełniono wczoraj w nocy w oko­
licy Kęt. Bliższych szczegółów na razie brak. 
Stwierdzono tylko, że morderstwa dokonało 
dwóch młodych ludzi, dwudziestoletnich.

§ N a k a r ę  ś m i e r c i  p r z e z  p o w i e ­
s z e n i e  skazał onegdaj trybunał sądu przysię­
głych w Tarnopolu 24-letniego parobka Ilka 
Kuźrnę, parobka u ks. Dymitra Książka, pro­
boszcza gr. kat., który — jak to w swoim cza­
sie donieśliśmy — wioząc żonę ks. Książka i 
dwie jego córki, wystrzałami z rewolweru zabił 
7-letnią córkę ks. K., a żonę i drugą córkę ks. 
K. ciężko zranił.

Kronika zagraniczna.

* S p a l o n a  r a f i n e r y a  cukr u.  Z Su­
my (gub. charkowska) donoszą: W nocy z nie­
dzieli na poniedziałek spaliła się rafiuerya cu­
kru Oharitonenki. Magazyny cukru ocalały. 
Wskutek pożaru 1800 robotników pozostało bez 
pracy i dachu.

* S a m o b ó j s t w o  a kt o r k i .  Z Nowego 
Jorku donoszą; W hotelu Baltimore wystrzałem 
z rewolweru odebrała sobie onegdaj życie Klara

Bloodgood, jedna z głośnych artystek teatrów 
amerykańskich. Samobójstwo popełniła w chwili 
rozpoczynania się przedstawienia, w które.iu 
miała występować. Powodem, miały być tru­
dności finansowe.

* T r z ę s i e n i e  z i emi .  Centralne biuro 
geodetyczne w Rzymie otrzymało wczoraj wia­
domość, iż onegdaj o godz. pół do 11 w nocy 
w kilku miejscach w Catanii zauważono trzę­
sienie ziemi. W niektórych miejscowościach za­
waliły się domy. Niewiadomo dotychczas, czy 
niema ofiar w ludziach.

Z muzyki. (Koncert brukselskiego kwar­
tetu smyczkowego. — Występ Wandy Otto w 
„Żydówce").

Nic nie może być przyjemniejszego dla spra­
wozdawcy nad produkcyę! którą z czystem su­
mieniem nazwać musi p r z e p i ę k n ą .  To jedno 
słowo, tak rzadko nasuwające się pod pióro oce­
niającego nasz ruch muzyczny, osiadło wczoraj 
wszystkim na ustach, kiedy z zapartym odde­
chem poddawali się czarowi nad wyraz stylowej 
gry brukselskiego kwartetu. Ten jeden wyraz 
potęgą szczerości swojej starczyć winien za całe 
szpalty zachwytnych wykrzykników, za setki 
frazesów w codziennej krytyce używanych. Tru­
dno zaiste wymarzyć sobie więcej idealny ze­
spół kwartetowy nad wczorajszy, niepodobna 
znaleźć grona bardziej zespolonego w artystycznej 
harmonii i świętszym owianego zapałem. Bruksel­
scy kwarteciści osiągnęli ów ideał gry zespo­
lonej i dzisiaj stoją istotnie na świeczniku w 
tej dziedzinie odtwórczej sztuki. Wyróżniać ża­
dnego wykonawcy nie można. Pp. S c h ó r g  
(pierwsze skrzypce), D a u c h e r  (drugie), M i­
ry  (altówka) i G a i l l a r d  (wiolonczela) jedno 
tworzą ciało, jedną dnszę na wskroś artysty­
czną. Dlatego wyrazy zachwytu i uznania im 
wszystkim razem, wspólnie się należą. W pro­
gramie wczorajszej fety był Mozarta kwartet 
B-dur (Jagdęuartett), Beethovena F-diir op 59 
i Aleksandra Glazunowa trzy noweletki z op.
15-go. Jako naddatek uraczyli nas artyści Czaj­
kowskiego A d a g i e m  i Menuetem Beethovena.. 
Wszystkie te kompozycye zna Lwów muzykalny 
dobrze. Nowością były tylko Glazunowa no­
we l e t k i ,  napisane ogromnie efektownie z tą 
lekkością w technice, jaką daje istotny talent i 
gruntowne zgłębienie tajników kompozytorskiej 
sztuki.

W teatrze tymczasem wznowiono „Żydów­
kę". Uczyniono to ustępstwo dla p. Rawnera 
i tej całej masy niewybrednych słuchaczy, któ­
rzy tylko dla „Żydówki" przychodzą raz w ro­
ku do teatru. W partyi Racheli wystąpiła p. 
Wanda Otto.  Młoda śpiewaczka przedstawiła 
się w równie korzystnem świetle jalkza dyrekeyi 
T. Pawlikowskiego. Sympatyczna postać nie 
straciła przez czas rozłąki ze sceną lwowską 
nic na wdzięku, a głos wyrobił się pod wielu 
względami. Jest on dzisiaj bardziej oszlifowany 
wogóle, a w pozycyach górnych posiada tony 
pełne i ładnie zaokrąglone. W interpretacyi za­
równo wokalnej jak i scenicznej okazała p. 
Otto dużo swobody i aktorskiej pewności. Uwi­
doczniało się to szczególnie w0 akcie drugim, 
w którym bezmyślne powtarzanie jednego wy­
razu może zbić z tropu rutynowaną śpiewa­
czkę. Nową była także Eudoksya w wykonaniu 
p. S z y m a n o w s k i e j .  Ustrojona stylowo, za­
chwycała doskonałym aktem drugim. Zmianę 
tę powitano z żywem zadowoleniem. Inne par- 
tye pozostały w rękach dawniejszych przedsta­
wicieli a to pp.: Mossoczego, Paszkowskiego i 
innych. Nowym był jeszcze, p. Łayman jako 
Leopold. Miał on chwile wcale dobre, które 
wierzyć nakazują, że młody śpiewak postępuje 
w dalszych studyach wokalnych prawidłowo. 
Orkiestrą kierował' p, Langer z właściwym mu 
taktem i swobodą.

D. Baranowski.

Koncert Maryi Fango równy, który od­
będzie sio jutro w sali Domu Narodnego, zawiera 
w swym programie utwory Bacha, Scarlattiego, 
Beethovena Sonatę es-dur, Chopina (Nokturn 
d-moll, walc cis-moll i balladę as-dur), nadto 
Czajkowskiego parafrazę z „Onegiua". Pan Mos- 
soczy odśpiewa kilka aryj operowych. Bilety 
n Zadurowicza lub przy kasie.

Stanisław Ostrowski. „Zarzewie", po­
wieść historyczna z czasów Księstwa Warszaw­
skiego. — Warszawa. Nakład Gebethnera i 
Wolffa. 1907.

(z. s.) Na tle wypadków wojennych 1806 
i 1807 roku rozsuuł autor zajmujące opowia­
danie, w którem role głównych bohaterów od­
grywają dwaj dzielni oficerowie ułanów: kapi­
tan Jan Nepomucen Dziewanowski i porucznik 
Andrzej Niegolewski. Ich przygody w ciągu 
oblężenia Gdańska, niewola jednego i cudowne 
z niej wyswobodzenie, oraz następnie współudział 
obu w utarczkach i bitwach na Pomorzu, po­
przedzających pokój w Tylży, wypełniają treść 
książki, kończącej się krótkim epilogiem w Hi-, 
szpanii, kędy wśród wąwozu Samosiery pierw­
szy ginie śmiercią walecznych, drugi zaś od­

»Gazeta Lwowska* z dnia 11 grudnia 1907.
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nosi ciężkie rany, zmuszające go do powrotu 
pod dach rodzinny. Wszystko to są rzeczy do­
bre i dawno znane z historyi i pamiętników, 
a przecież odnowienie ich w pamięci interesuje 
żywo, budząc w sercu czytelnika na,przemian 
uczucie rycerskiej duszy narodowej i żal bole­
sny po rozwianych nadziejach wskrzeszenia ca­
łej ojczyzny za sprawą „boga wojny", w któ­
rym ojcowie i dziadowie nasi," służąc w jego 
zwycięskich szeregach, położyli ufność bezwzglę­
dną.

Repertuar Teatru Miejskiego we Lwowie.
Dziś. we wtorek „Trubadur", opera w 5 

aktach Yerdiego, II. gościnny występ Wandy 
Otto i Giacor.no Rawnera, tenora opery „La Sca­
la" w Medyolanic.

We środę, po raz drugi, „Cenzor moral­
ności", komedya w o aktach Ignacego Niko- 
rowicza.

We czwartek, „Carmen", opera w 4 aktach 
Jerzego Bizeta. Pierwszy gościnny występ Bel 
Sorel i Augusta Dianniego.

W piątek, po raz szósty „Szkoła", sztuka 
w 4 aktach Zygmunta Kaweckiego.

W sobotę, o godzinie 3 po południu dla 
młodzieży szkolnej „Car Fiodor Iwanowicz", 
tragedya w 5 aktach przez hr. A. K. Tołstoja.

W soboto, o godz. pół do 8 wieczorem 
„Żydówka", opera w 5 aktach Haleyyego; go­
ścinny występ Giacomo Rawnera i Wandy 
Otto.

W niedzielę o godzinie 12 w południe, 
staraniem komitetu „Poranek ku uczczeniu 
100 rocznicy urodzin Wincentego Pola".

W niedzielę o godzinie 3 po południu 
„Hamlet", tragedya w 5 aktach Szekspira.

W niedzielę, o godz. pół do 8 wieczorem 
„Traviata“ , opera w 4 aktach Yerdiego; go­
ścinny występ Bel Sorel i Augusta Dianniego.

W poniedziałek, po raz siódmy „Szkoła", 
sztuka w 4 aktach Zygm. Kaweckiego.

We wtorek, „Cerulik Sewilski", opera w 
3 akiach Rossiniego; gościnny występ Bel 
Sorel i Aug. Dianniego.

We środo, po raz trzeci „Cenzor moral­
ności", komedya w 3 aktach Ign. Nikorowicza.

Z TEATRU.
(„Cenzor moralności" komedya w 3 aktach 

Ignacego Nikorowicza).

Współautor „Pani Walewskiej" wystąpił 
wczoraj z utworem oryginalnym, który jest 
zarazem pierwszą, zupełnie samoistną próbą 
talentu dramatycznego p. Ignacego Nikoro­
wicza.

Firmy jego publiczności lwowskiej re­
komendować nie trzeba. Znamy ją wszyscy 
doskonale. P. Nikorowicz rozpoczynał tutaj) 
karyerę dziennikarską, tutaj był kolejno skro-' 
mnym pracownikiem pióra, redaktorem i wy­
dawcą, próbując szczęścia na różnych polach 
swego zawodu, który zawiódł go wreszcie do 
Warszawy, gdzie zwrócił na siebie uwagę 
ulotnymi szkicami z bruku, z chwili bieżącej 
i życia.

Szkieefte, pisane nieraz od jednego rzutu 
myśli, miały indywidualny wdzięk, pewien 
sentymencik, ujęty w formę gładką i zręczną.

P. Nikorowicz okazał w nich wiele lite­
rackiego zacięcia, które poprowadziło go na 
drogę pracy poważniejszej, samoistnej i twór­
c z e j . Pierwszą jej próbą była przeróbka „Pani 
Walewskiej" z powieści Gąsiorowskiego na 
scenę, drugą, obok niegranej jeszcze koinedyi 
pod tytułem „Julia" — wczorajsza premiera. 
Nie należy więc przykładać do niej miary 
zbyt wysokiej. — Talent p. Nikorowicza, 
jako pisarza dramatycznego, jest dopiero w 
stadyura formaeyi, wgłębiania się w tajniki 
sztuki, szukania perspektywy i plastyki, która 
usuwa się jeszcze niejednokrotnie z pod nie­
wprawnego pióra autora, psując piękne linie 
jego pomysłu w szeregu wykroczeń przeciw 
prawidłom niewzruszalnym sceny i jej wy­
magań.

Usterki te, zupełnie usprawiedliwione u 
początkującego pisarza, wynagradza jednak w 
„Oenzorze moralności" pomysł tej krotochwili 
sarn przez się doskonały i oryginalny, który 
jako dowód nerwu teatralnego, swojskiego 
humoru i satyrycznego zacięcia, pozwala na 
przypuszczenie, że lekka komedya polska i 
farsa znajdą kiedyś w p. Nikorowiczu siłę 
pożądaną i cenną.

Zręczna ekspozycya aktu pierwszego 
„Cenzora moralności" wprowadza widza od­
raził w sedno sytuacyi, w której zarysowuje 
się bardzo wyraźnie zasadniczy pomysł tej 
krotochwili. Opiera się on na testamencie 
bogatego wujaszka, pana krociowej fortuny, 
który zapisał wprawdzie majątek rodzinie, 
podjęcie spadku uczynił wszakże zależnem od 
spełnienia szeregu zastrzeżeń i warunków, co 
do których autor daje z góry do poznania, 
że nigdy spełnione być nie mogą.

Wujaszek znał bowiem dobrze swoich 
„wesołych spadkobierców", ukazał też im 
upragniony majątek w oddali, starając się 
srogiemi klauzulami, które nakładały pęta na

rozbujałe ich natury, wprowadzić na zarosłą 
chwastami drogę poprawy i cnoty siostrzeń­
ców sw oich: Maryana i Ludwika Mockich, 
oraz nadobną wdówkę panią Ewę z Mockich 
Syreńską.

Każde przewinienie z ich strony, po­
wrót do grzechu, do dawnych nałogów i błę­
dów, karane być miało utratą całego spadku, 
którego egzekutorem i stróżem woli niebo­
szczyka ustanowiony został czwarty z rzędu 
spadkobierca, nieposzlakowany katon i cenzor 
moralności, Józef Mocki.

Zadanie jego nie było łatwe do speł­
nienia. Maryan miał bowiem szczególną sła­
bość do płci pięknej, Ludwik kochał się 
znów w damach... z talii kart, najtrudniej­
szą do upilnowania była jednak wdowa, nie­
powściągliwa w swych afektach, a zmienna 
jak kameleon, adoratorka amantów teatral­
nych i wycieczek automobilowych z zasło- 
niętemi firankami, poskromicieli lwów, cy­
ganów, to znów dla odmiany podstarzałych 
birbantów o miękkim mózgu a wypchanym 
portfelu, którzy wszyscy wraz, lub kolejno 
uniemożliwiają pani Ewie spełnienie woli 
nieboszczyka i zdobycie jego skarbu.

Z tej zabawnej sytuacyi spadkobierców 
walczących bez powodzenia z własnemi na­
miętnościami pod ezujnem okiem testamen- 
tarnego cenzora ich moralności, wysnuł 
autor kilka scen ożywionych siłą naprawdę ko­
miczną, pełną rozbawionej swawoli i śmiechu.

Wątek akcyi toczy się szybko poprzez 
piętrzące się ustawicznie przeszkody, aż do 
ostatecznego rozwiązania nagromadzonych tu 
powikłań scenicznych. Kończy je  równie 
wesoły i pogodny, jak całość tej krotochwili 
epilog, który oddaje nareszcie obwarowany 
tylu kruczkami zapis w ręce spadkobierców.

Zalety tego pomysłu, jego ekspozycya. 
zwięzłość i lapidarność dyalogu, tryskającego 
chwilami pełnią humoru i życia, ułatwiłyby 
„Cenzorowi moralności", mimo wielu rażą­
cych jego błędów, sukces sceniczny o wiele 
świetniejszy, gdyby inscenizacya, zespół i 
tempo gry współdziałały tu na równi z auto­
rem. Utwory tego pokroju, co sztuka p. Ni­
korowicza, powinny przesunąć się przed 
oczyma widowni w błyskotliwym, brawuro­
wym rzucie wykonania. Powinny olśnić la­
winą słów, błyskawiczną zmianą sytuacyi, 
wartkim pędem epizodów, tak, aby brakło 
czasu na rozwagę i krytykę, na zdawanie 
sobie sprawy z każdego pojedynczego mo­
mentu akcyi, która pozostawiona sama sobie, 
rozłożona na ślimaczym krokiem wlokące 
się szczegóły, przeobrazić może każdą kro- 
tochwilę w nudną, ospałą komedyę, bez 
znaczenia i wartości.

Tej nieodzownej tu żywości tempa bra­
kło przedewszystkiem wczorajszemu przed­
stawieniu „Cenzora moralności", który nie 
umiał sobie zdobyć tego powodzenia, jakie 
towarzyszyło mu na scenie krakowskiej. Po- 
zatem przyznać jednak trzeba, że pojedyncze 
role znalazły w teatrze lwowskim dobrych 
wykonawców, a do nich zaliczam w pierw­
szym rzędzie p. Feldmana, w tytułowej, 
świetnie postawionej kreacyi cenzora moral­
ności, oraz p. Czaplińską, Nowackiego, Wy­
sockiego i Antoniewskiego, którzy stworzyli 
tu szereg arcyzabawnych typów, zarówno w 
grze, jak i charakteryzacji zewnętrznej, do­
strojonej do ogólnego tonu tej sztuki.

Na osobną wzmiankę zasługują wybor­
ne, z wielkiem poczuciem werwy komicznej 
opracowane przez pp. Kwiatkiewicza, Do­
brzańskiego i Walewskiego, postacie Lola, 
Ludwika Mockiego i sekretarza Tąjemskiego, 
z ról zaś drugoplanowych wdzięczne sylwety 
uroczych podlotków w interpretacyi p. Jan­
kowskiej i p. Zielińskiej.

Z pośród reszty wykonawców wymie­
nić nadto należy pp. Berskiego i Rasińskie- 
go, za dosadną, lecz trafną charakterystykę 
przedstawionych typów: lichwiarza i służą­
cego Janka.

„Cenzora moralności" odegrano na do­
chód „Towarzystwa dziennikarzy polskich", 
a piękny cel i popularne we Lwowie nazwi­
sko autora wypełniły widownię po brzegi.

Alfred Wysocki.

Dwór r a js k i  u  Litwis w r. 1900
Po doznanych wzruszeniach w Nowo­

gródku, trzeba było odetchnąć. Gdziez lepiej 
i milej, jak nie w cichem ustroniu wsi li­
tewskiej. jak nie w domu przyjaciół. Zboczy­
łem więc z drogi, aby się udać w głąb Li­
twy — szło mi bowiem nietylko o dogodze­
nie sercu — lecz i o spojrzenie własnem o- 
kiem na stan obecny i stosunki wiejskie od 
dawna mi znanej okolicy.

Czekało mię tam wprawdzie na progu 
powitanie inne niż przed laty — powitanie 
wdowy i córki gospodarza, a mego serdecz­
nego druha, które miałem spotkać pierwszy 
raz po jego śmierci.

Był już wieczór, gdym wysiadł z wa­
gonu na stacyi w Hodueiszkach. Czekały mię 
już konie. Po chwilowym deszczu niebo się

wyjaśniło, — i z poza chmur wypłynął księ­
życ. — Spokojny więc o drogę niezbyt pe­
wną w nocnej porze, nie tracąc czasu, wsia­
dłem do powozu, — i oto, gdy ku domowi 
pomknęły ochoczo dzielne konie, — ja 
owinąwszy się pledem, utonąłem w my­
ślach o tej właśnie okolicy, którą przebyć 
miałem.

Bo i naprawdę, niezwykłe to uczucie — 
gdy po wielu latach, doli i niedoli — u kre­
su życia — nadarzy się sposobność odetchnąć 
pełną piersią tam, — . gdzie wszystko, na co 
spojrzysz, zda ci się mówić i wołać: — patrz! 
te pola — te lasy — ta rzeka — te oto 
mgły na moczarach i łąkach, — te głosy 
tajemnicze nadchodzącej nocy i ten cichy 
szept jakby pacierza zabierającej się do snu 
natury, — to twoi dawni znajomi, — pia­
stunki co cię tu wykołysały, — co twą du­
szę zbudziły — gdyś był pacholęciem!....1)

Toż i nie dziw, że wśród tych wspo­
mnień i tych rozmyślań minęły mi szybko 
dwie mile.

Przybyłemu z dalekich stron kraju nie­
podobna było przy pierwszej pogadance, — 
której słowa zaledwie mogły starczyć tłoczą­
cym się myślom — wcześnie udać się na 
spoczynek. Wszakże nazajutrz zbudziłem się — 
a raczej zbudziły mię kukułki bliskiego ga­
ju — dość rano. Myśl, żem już na właści­
wej Litwie, spać mi dłużej nie dała. To też za­
ledwie się ogarnąłem, pierwsze kroki jak zwy­
kle, zwróciłem do ogrodu. Tam już cały chór 
skrzydlaty z gajów, pól i stawów, a z nim i 
„żywioł wszelki" — wykonywał swoją pieśń 
poranną; — gdy tymczasem, jakby dla ude­
korowania koncertowej sali, której sklepie­
niem były niebiosa, — pogodny i cichy po­
ranek rzucał cały snop słonecznych promie­
ni — na brylantami rosy ustrojoną ziemię. — 
Gwar ten i ten widok — tak różny od tego 
co się zwykle słyszy i widzi w mieście, ja­
kże wymownie stwierdzał znany aforyzm, — 
że Bóg stworzył wieś.... — a człowiek — czy 
tam ktoś inny — miasto!

Po niedługiej przechadzce — gdy rozpa­
trzyłem się w otoczeniu, gdy obszedłem znane 
mi z dawna zakątki parku — poczuwszy się 
na dobre, żem na swoim gruncie, — udałem 
się znajomą ścieżką w stronę, gdzie w cie­
niu lip i kasztanów było mieszkanie czło­
wieka — któremu „z wieku i urzędu" nale­
żało się pierwsze odemnie w tym dniu powi­
tanie.

Był to wiekowy już starzec, postawą i 
duchem typ prawdziwego Litwina. Jako przy­
jaciel z lat dawnych rodziny Romerów, z 
którą dzielił nieraz dolę i niedole, po bu­
rzach i klęskach krajowych — osiadł w tym 
domu, — gdzie czczony jako mąż prawy i 
dobrze ojczyźnie zasłużony, —  a przytem za­
sobny w doświadczenie i czerstwy rozum, 
przezwany „dziadziem", stał się patryarchą 
dworu i okolicy. A  dodać trzeba, że gdyby 
nie było trudności w wyborze komu przyznać 
pierwszeństwo wśród męczenników sprawy 
narodowej — żywot jego możnaby zaliczyć 
do najwymowniejszych ilustracyj naszej mar­
tyrologii.

Cichy, małomówny — ar w pustyniach 
sybirskieh nawykły do samotności — rzadko 
się zjawiał na pokojach dworu, wśród ludzi 
obcych, — gdzie resztkom zwyczaju i form 
wielkoświatowyeh, jako rodzinie spokrewnio­
nej po mieczu i kądzieli z przodującymi w

() Jak zaś niekiedy drobna okoliczność 
w wieku młodocianym wpływa na całe życie 
człowieka, miałem tego dowód na sobie w 
sposób następujący: Od czasu gdy mię uczyć 
zaczęto, okazywałem wielką pamięć. Nadużywa­
no jej może, — bo zadawano mnie nieraz kil- 
kuarkuszowe wiersze, do nauczenia się na pe­
wien określony czas, które recytowałem od de­
ski do deski, budząc nieraz w nocy, by mnie 
wysłuchano, tych co mi je zadawali. Otóż pod­
czas wakacyi, gdym towarzyszył memu opie­
kunowi w jakiejś podróży, zajechaliśmy do nie­
jakiego Frąckiewicza, który był administrato­
rem hr. Morykonich, w pow. święeiańskim, i 
mieszkał w Serenczanach. Był to znany patryo- 
ta legionista. Po obiedzie, gdy nas oprowadził 
po komnatach pustego pałacu i ruinach parku 
wielkopańskiej rezydencyi, — wszczęła się po­
gadanka o 12 roku, żywo jeszcze tkwiącym w 
pamięci. Gdy się ta z większego wyczerpała, 
opiekun mój lubiący wyciągać mą pamięć na 
popis, kazał mi kilka wierszy wydeidamowaó, — 
wśród których, oczywiście wiersz na śmierć bs. 
•J. Poniatowskiego był na pierwszem miejscu, 
Deklamaeya się powiodła, a gospodarz zachwy­
cony moją pamięcią i wyborem wierszy mego 
repertoaru, — prócz uścisków serdecznych, ja­
kimi mnie omal nie udusił, zdjął zawieszone 
na ścianie wizerunki Napoleona i ks. J. Po­
niatowskiego i darował mi je.

Można wyobrazić sobie zachwyt i radość 
moją, gdy z takim darem wracałem do domu i 
co się w mej duszy działo, gdy go umie­
szczałem nad inem posłaniem. Zginęły z czasem 
one w burzach i powodziach życia! Ale w du­
szy na zawsze zostały. Te zaś dwa wizerunki 
jako dzieła sztuki — były to dla mnie drogo­
wskazy, co mię w świat jej ezarowny drogą 
patryotyzmu wprowadzić miały.

Litwie domami — nie hołdował, a zmienić 
ich nie mógł. To też w długich zimowych 
wieczorach towarzystwo domowe nie rzadko 
spędzało u niego długie godziny, iia poga­
dance, lekturze (bo czytać zwykł dużo), gdzie 
pod wpływem chińskiego napoju, jakby śli­
mak wysuwał się ze skorupy i chętnie gwa­
rzył o wszysttiem, co się koło niego i na 
świecie działo. Wiedział o wszystkiem. O tych 
zaś czasach i o tych dziejach, — gdzie duch 
jego wzniósł się na wyżyny dostępne tylko 
wybranym, zsyłał mu siłę do wytrwania W 
katuszach, jakiemi go los obdzielał — naj­
mniej zwykł mówić; a jeśli mówił, to w tej 
jego mowie, wbrew zwyczajom wielu rozbi­
tków, nie było cienia goryczy, żalu po utra­
cie mienia, stosunków, przyjaciół, — bo pier­
wszego prawie nie posiadał, drugich nie miał 
czasu zawiązać i utrwalić — spędziwszy wię­
kszą część życia w więzieniach, na wygna- 
niaeh; zkąd, gdy wrócił, znalazł zawsze w ty# 
domu gotową na przyjęcie przystań, gdzie 
był jak u siebie — czuł się wśród sw oich — 
i gdzie mu było dobrze.

(Ciąg dalszy nastąpi).
E. P aw i owies.

GOSPODARSTWO I HANDEL.
Ze świata finansowego.

W iedeń, 8 grudnia.
Z niezmiernem zainteresowaniem oczeki­

wał świat finansowy Enropy zapowiedzianego 
od dawna orędzia Roosevelta. Nareszcie orędzie 
to ogłoszone zostało i — wywołało ogólne roz­
czarowanie. Oczekiwanoizewsząd racyonalnegOi 
dokładnego, finansowego programu, oczeki­
wano podania zarządzeń ze strouy rządu, kttr 
reby w przyszłości tamę położyły tego ro­
dzaju przesileniom, jakie nawiedziły StauJ 
Zjednoczone w ostatnich czasach, oczekiwań0 
zapowiedzi stworzenia centralnego banko 
państwowego. Nic podobnego orędzie prezy­
denta Stanów nie zawiera. Polityka antitr# 
stówa będzie w dalszym ciągu prowadzona* 
nawet rozszerzona na wszelkiego rodzaju sto­
warzyszenia, które szkodę przynoszą ogólne­
mu dobrobytowi. Kontrola państwa rozciąg*0 
się będzie nad wszystkiemi akcyjnemi towa­
rzystwami zajmującemi się międzypaństwo­
wym handlem, tak że wszystkie zarządzeni*) 
które dotąd dotykały ruchu transportowego) 
odnosić się będą również do wszystkich wo- 
góle stowarzyszeń przemysłowych. Orędzi® 
zaznacza nadto, że dotychczas w danym ra­
zie nawet cło ochronne będzie zniżone sko­
ro udowodnione zostanie, że obowiązując® 
przyczynia się do drożyzny, do nadmiernych 
zysków poszczególnych stowarzyszeń.

Prezydent Stanów nie myśli odwoła® 
się do pomocy, której by mógł dostarczy0 
„biały metal", sądzi, że byłaby pod każdy# 
względem pożyteczną cyrkulacja fiducyarn* 
o „większej elastyczności", — dodaje jednaki 
że powinna ona spoczywać na pewnych, sil­
nych podstawach, surowo kontrolowana prze* 
narodowe władze. Prezydent daje do zrozu­
mienia, że nastąpi pewna modyfikacya w o f  
ganizacyi emisyjnych banków, których jes* 
jak wiadomo przeszło 3000 w Stanach Zje" 
dnoczonych. Zapowiedź jednak, że przyszł® 
emisye będą się opierały „na walorach bez­
piecznych i przez rząd aprobowanych", 
wywołała głównie wyżej wspomniane roz­
czarowanie w europejskim świecie finanso­
wym. Walory bowiem w żaden sposób n# 
mogą być podkładem emisyi banknotów, któ­
re są obligacjami wypłaty, na żądanie, 
z ł o t a .  Chcąc by te obligacje miały raz D* 
zawsze poważne znaczenie i nie ulegały ża­
dnym wpływom, żadnym finansowym przesi­
leniom, potrzeba, by miały jako przeciwsta­
wienie w banku, z którego banknoty odno­
śne w obieg puszczone zostały, eonajmni®J 
krótkoterminowy, handlowy portfel, dopełnio­
ny złotem, w ten sposób, by banknoty dan®> 
każdej chwili przez bank emitujący, ściągnię­
te, względnie złotem wypłacone być mogły- 
Jest to minimum wszelkich gwarancyj, be* 
których banknot staje się najważniejszem na­
rzędziem fikcyjnych przemysłowych i handlo­
wych operacyj, a więc głównym agente# 
niewłaściwych spekulacyj, powodem najp®' 
wniejszym przesilenia.

Orzeczenie tedy, jakie poweźmie kongr®8 
Stanów Zjednoczonych, będzie miało donośń® 
konsekwencje nietylko dla samychże Stanótf> 
lecz dla wszystkich narodów, dla handlu * 
przemysłu całego świata.

Nic dziwnego zatem, że w takich wa­
runkach Bank angielski nie zniżył swej wo­
jowniczej stopy procentowej, pomimo, iż prze 
kilku jeszcze dniami powszechnie tego sl 
spodziewano. Londyn jest pośrednikiem go­
tówki dla całego świata. Z tego powodu, sko 
ro tylko okaże się jakaś trudność finansom 
na jakimkolwiek bądź punkcie handlowy#
Juli ziemskiej, odbić się to musi w pierw 
szym rzędzie na angielskiej metron.1?]”  - - 
bec Ameryki, zasłonił się Ban
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bywałą co do wysokości 7 procentową stopą. 
Tem zarządzeniem wstrzymany został eksport 
złota do Ameryki. Obecnie jednak, Berlin 
niemałą przedstawia troskę dla Banku an­
gielskiego. Prywatny dyskont doszedł tam 
w ostatnich dniach do 7 1/s°/o jako dowód po­
drożenia i braku gotówki. W obec zbliżające­
go się końcoworocznego ultima, bankierzy 
niektórzy prolongują zobowiązania jedynie na 
podstawie 10°/0 stopy. W  Niemczech brak 
kapitału coraz bardziej odczuwać się daje. 
Na samopomoc jedynie liczyć może to pań­
stwo w obecnych stosunkach. Musi ono wiel­
kie sumy jako należytości za kupione efekty 
i straty giełdowych zobowiązań w amerykań­
skich akcjach transportowych, posyłać obe­
cnie za morze i ztąd to głównie pochodzi 
takie podrożenie gotówki na targu berlińskim, 
które oczywiście odbija się we wszystkich 
konjunkturach handlowych.

Tegoroczny budżet Niemiec wynosi 2 3/4 
miliarda, długi państwowe 4 miliardy, a te­
goroczny deficyt 200 milionów. Oprocento­
wanie samo długu państwowego wymaga 
147 milionów rocznie. W  ciągu ostatnich 7 
lat długi Niemiec niemal się zdwoiły. — 
Gdy bowiem wynosiły one w roku 1901 
przeszło 2.895 milionów, wynoszą obecnie 
4.000 milionów marek. Deficyt będzie wkrótce 
wyższy, gdyż w ciągu 3 lat fundusz inwa­
lidów wynoszący obecnie około 100 milio­
nów, a z którego bierze się corocznie po 80 
milionów na pokrycie bieżących wydatków 
państwowych, będzie zupełnie wyczerpany. 
Nowa pożyczka jest zatem nieunikniona. Spo­
dziewają się jej sfery finansowe i nader pe­
symistycznie na jej emisyę się zapatrują.

Odmiennie zupełnie przedstawiają się 
finanse Włoch. Minister skarbu wykazał nad­
wyżkę 87 milionów lirów w budżecie państwa 
za rok zeszły, zaznaczając, iż rok bieżący 
zamknie budżet przewyżką około 51 milio­
nów, a rok przyszły około 42 milionów lirów 
Kasy ministerstwa skarbu, pomimo, że od 
szeregu lat nie były zasilane żadną nową 
emisyą rent, dysponują kwotą około 478 mi­
lionów lirów z tego 822 w złocie. Pomyślny 
ten stan spowoduje zapewne W łochy do re­
formy systemu bankowego. Ministerstwo 
skarbu pracuje już nad taką reformą, a bodź­
cem dla niego jest chaos emisyj not banko­
wych panujący w Ameryce. Podstawa zasa­
dnicza nie ma być zmieniona. -Jak dotąd, 
tak samo i w dalszym ciągu będą miały pra­
wo emitowania banknotów trzy instytucye, 
a mianowicie Banca dTtalia, Banca di Na- 
poli i Banca di Sieilia. Zarządzenia jednak 
tyczące się emisyi, będą bardziej elastyczne, 
a tyczące się pokrycia, bardziej ułatwione. 
Obecnie obieg banknotów we Włoszech jest 
skontyngentowany i oznaczony do sumy 
1.010 milionów lirów. Od niepokrytych bankno­
tów mają te banki opłacać 1 procent poda­
tku, który w danym razie może być pod­
wyższony do 2 od sta.

OSTATNIA POCZTA.
=  P r z y b o c z n a  R a d a  p r a c y  od­

była posiedzenie pod przewodnictwem P. Mi­
nistra Fiedlera.

P. Minister handlu w przemowie po­
witał Radę, której po raz pierwszy przewo­
dniczył. Z porządku dziennego uchwalono na 
wniosek członka Rady Karpelesa zażądać, 
aby na wypadek, gdyby przy organizacyi no­
wego Ministerstwa fachowego nastąpiła zmia­
na w urządzeniach co do ochrony robotni­
ków, ubezpieczenia robotników i w urządze­
niach statystycznych, zasiągnięto w tych 
sprawach opinii Rady pracy. Następnie obra­
dowano nad sprawozdaniem komisyi ubezpie­
czenia robotników w sprawie programu re­
formy ubezpieczenia robotników i uchwalono 
rezolucyę, w której wyrażono zdanie, że jest 
pożądane, aby bez wstrzymywania przez to 
sprawy ubezpieczenia robotników utworzono 
organizację ubezpieczenia na starość gi na 
wypadek niezdolności do pracy dla rękodziel­
ników i drobnych rolników; organizacya ta 
miałaby polegać na samowiedzy, opartej na 
pomocy państwowej, krajowej i gminnej i 
mogłaby być przymusowa. Dalej rezolucya 
uważa włączenie robotników rolnych i leśnych 
do wszystkich gałęzi ubezpieczenia robotni­
ków ze_ stanowiska rolnictwa za możliwe, 
a ze stanowiska socjalnej polityki za pożą­
dane.

=  Na podstawie obrad ankiety, jaka 
w lipcu odbyła się w Ministerstwie skarbu 
przy udziale Ministerstwa rolnictwa, przy­
znano gorzelnikom włościańskim ułatwienia 
co do produkcyi spirytusu wolnego od po­
datku. Ułatwienia te państwowy Z w i ą z e k  
a g r a r n y  przyjął z wdzięcznością do wia­
domości, a równocześnie objawił życzenie: 1. 
aby dla ustalenia quantum wolnego od po­
datku spirytusu ustanowiono klucz jednolity; 
2. aby przy rozdzielaniu tego guantum nie 
brano względu tylko na osoby dorosłe; 8. 
aby uwzględniono także drobniejszych wło- 

- Aeiąn i przyznano im prawo produkowania 
we Lwśu wolnego od podatku.

Ministerstwo skarbu uwzględniło te ży­
czenia w rozporządzeniu wydanem do krajo­
wych władz skarbowych. Nowe koncesje a- 
toli odnosić się będą tylko do tych krajów, 
w których roczna ilość wolnego od podatku 
spirytusu nie przenosi 56 litrów.

=  Na wczorajszem posiedzeniu S e j ­
mu w ę g i e r s k i e g o  zamknięto generalną 
dyskusyę nad przedłożeniem upełnomaenia- 
jącem w sprawie ugody.

Przed przejściem do dyskusyi szczegó­
łowej, wypowiedział p. Polonyi ostrą mowę 
przeciw ugodzie.

Po nim przemawiało kilku posłów chor­
wackich, poczem dalsze obrady przerwano.

Zamknięcie dyskusyi ogólnej powitała 
Izba oklaskami i okrzykami na cześć wice­
prezydenta Navaya.

=  Nordcl. Allg. Ztg. donosi, że prezy­
dent Banku państwowego dr. K o c h  ze wzglę­
du na podeszły wiek podał się do dymisji. 
Następcą jego. ma być mianowany prezydent 
urzędu morskiego Havenstein.

=  D y e c e z y a  w i l e ń s k a  z n i e p o ­
k o j e m  w y c z e k i w a ł a  dzisiejszego dnia. 
Dziś bowiem upływa termin, wyznaczony ka­
pitule wileńskiej p' zez władze do wybrania 
administratora dyecezyi, przyczem władze za­
strzegły poufnie, iż nie zgodzą się na wybór 
prałatów Sadowskiego i Frąckiewicza, które­
mu właśnie ks. biskup Ropp powierzył cza­
sowy zarząd spraw duchownych dyecezyi.

Jak słychać, prałaci wileńsey zdecydo­
wani są wytrwać przy ścisłem brzmieniu pra­
wa kanonicznego, orzekającego, iż admini­
stratora nie wybiera kapituła, lecz mianuje 
biskup, zmuszony przez czas dłuższy bawić 
po za granicami swojej dyecezyi. W razie o- 
trzymania takiej odpowiedzi generał-guber- 
nator z a g r o z i ł  p r a ł a t o m  — d e p o r t a ­
c j ą  w g ł ą b  R o s s y  i. Członkowie kapituły 
wileńskiej przygotowani są na taką ewen­
tualność ; sędziwy ks. prałat Frąckiewicz ma 
już ułożone do drogi najniezbędniejsze ru­
chomości, z któremi rozstaóby się nie chciał.

W Petersburgu krążyły ostatnimi cza­
sy pogłoski o innym represyjnym środku 
względem opornego duchowieństwa dyecezyi 
wileńskiej. Oto d y e c e z y a  w i l e ń s k a  m ia­
ł a b y  b y ć  s k a s o w a n ą ,  na podobieństwo 
dyecezyi mińskiej. Połowę biskupstwa wileń­
skiego przyłączonoby do dyecezyi żmujdzkiej, 
a połowę do metropolii raohylewskiej....

Pisma warszawskie donoszą, że w o- 
s t a t n i c h  c z a s a c h  w e p a r c h i i c h e ł m -  
s k i e j  zdarzają się dość często pożary zabu­
dowań parafialnych; konsystorz prawosła­
wny przypisuje to podpalaniu. Z powodu tych 
wypadków konsystorz zwrócił się do władz 
o wykrycie podpalaczy, parochom zaś pole­
cono wszystkie budowle parafialne ubezpie­
czyć na koszt parafian.

=• Z Belgradu donoszą: Na wczoraj­
szem posiedzeniu S k u p  c z y n y  s e r b s k i e j ,  
przed przystąpieniem do porządku dziennego 
wniósł socyalista Lapczewić, aby Skupczyna 
uchwaliła protest przeciw rozwiązaniu dru­
giej Dumy, jako sprzecznemu z konstytucyą.

Przewodniczący oświadczył, iż wniosku 
tego nie podda pod głosowanie, gdyż Serbii 
nie wolno mieszać się w wewnętrzne sprawy 
obcego państwa.

=  O p o ł o ż e n i u  w P o r t u g a l i i  do­
noszą: Dwa wydarzenia polityczne zajmują 
obecnie sfery rządowe, t. j. zapowiedź ob­
strukcji płacących podatki i wzmożona dzia­
łalność pretendenta do tronu Mignęła de 
Braganza, cieszącego się wśród ludności wiel­
ką popularnością, a sprawiającego tem sa­
mem rządowi wielkie kłopoty.

Pisma angielskie otrzymały następującą 
wiadomość: D. 18 b. m. miała być otwartą 
opera „Don Oarlos11. Przy wykończeniu loży 
królewskiej odkryto przypadkowo 2 bomby, 
w sposób bardzo misterny umieszczone pod 
podłogą loży. Bomby te połączone były prze­
wodem elektrycznym z bateryą, umieszczoną 
na scenie. Całe umieszczenie zbrodniczego 
aparatu wskazywało na to, że ktoś dobrze 
obznąjomiony ze służbą techniczną musiał tu 
współdziałać. Wykrycie bomb nastąpiło wsku­
tek listu anonimowego, denuncyującego ar­
chitekta budynku. Policya otoczyła mieszka­
nie architekta, który zastrzelił się jednak, 
nim go jeszcze zdołano aresztować. Łącznie 
z tą sprawą policya dokonała licznych are­
sztowań.

Rada państwa.

Wiedeń, 10 grudnia. Na początku dzi­
siejszego posiedzenia Prezydent Izby podał do 
wiadomości, że p. U p r z a l  złożył godność 
sekretarza Izby.

P. Minister sprawiedliwości przedłożył 
projekt ustawy w sprawie przedłużenia mocy 
obowiązującej ustawy z 80 sierpnia 1891 o 
wykonywaniu sądownictwa konsularnego.

Po odczytaniu wniosków i interpelacyj, 
Izba przystąpiła do dalszej dyskusyi nad na­
głym wnioskiem p. 0 h i ar e g o  i to w. w 
sprawie ugody.

P. K a is  er  oświadcza, że niemieckie 
zjednoczenie agrarne głosować będzie za na­
głością wniosku tego, jakoteż wniosku o pro- 
wizoryum budżetowem. Mówca protestuje 
przeciw zaprzątywaniu Izby wnioskami na­
głymi i przeszkadzaniu jej tym sposobem w 
regularnej pracy. Ubolewa, że uprawia się 
handel polityczny w sprawie ugody i oświad­
cza, że zjednoczenie nie da się zastraszyć ter­
roryzmem radykalnych posłów słowiańskich, 
ani też terroryzmem soeyalnych demokratów.

Przemawiał następnie Chorwat B i e l a -  
d i n o v i ć ,  który występował przeciw ugodzie, 
poczem dyskusyę zamknięto.

Mówca generalny contra p .  Mi i hl -  
w e r t h  oświadczył, że wolni Wszechniemey, 
me przesądzając merytorycznego stanowiska 
swego co do ugody, głosować będą za nagło­
ścią, aby nie zmuszać Rządu do wejścia na 
drogę stosowania § 14.

Wiedeń, 10 grudnia. Na dzisiejszem 
posiedzeniu Izby posłów Prezydent podał do 
wiadomości, że przy wczorajszym wyborze 
uzupełniającym wybrano do komisyi budżeto­
wej p. S t a p i ń s k i e g o .

Wnioski zgłosili między innymi p. Di e -  
t z i u s  o zaliczenie Jarosławia do drugiej 
klasy dodatków akty walnych; p. O c h r y  m o­
wi e  z w sprawie szkoły ćwiczeń przy semi- 
naryum rządowem w Zaleszczykach.

Interpelaeye wnieśli między innymi: p. 
S t a r u c h  w sprawie uwolnienia biednych 
studentów galicyjskich od opłacania kart ko­
lejowych ; p. S t a c h u r a w sprawie pewnego 
wyroku zasądzającego w Komarnie; p. T r y ­
ł o  ws  ki  w sprawie ustanowienia komisarzy 
rządowych w szeregu miast galicyjskich; p. 
O n y s z k i e w i c z  w sprawie postępowania 
koncypisty .Zielińskiego w Starym Samborze 
i w sprawie urzędowania starosty w Starym 
Samborze; pp. O k u n i e w s k i  i B a  c z y ń  
ski  w sprawie zaopatrzenia składów drzewa 
w Horodence w dostateczne materyały opa­
łow e; p. M a d e j  w sprawie położenia ro­
botników kolejowych w Jaśle i Gorlicach; 
p. S t a n i s z e w s k i  w sprawie uprawianego 
przez przedsiębiorców pruskich wyrębu.i wy­
wozu sosem, p. O e g l i ń s k i  w sprawie 
upaństwowienia urzędu pocztowego w Nowym 
Targu; p. B o m b a  w sprawie utworzenia 
niemieckiego seminaryum w B iałej: p. K rem ­
pa w sprawie postępowania starostwa w Ni- 
sku; pp. G ł ą b i ń s k i i K o p y c i ń s k i  w 
sprawie zniżenia taryfy dla przewozu arty­
kułów paszy; p. P e t r y c k i  w sprawie skon­
fiskowania nr. 246 Hajdamaków: p. Ochry-  
m o w i c  z w sprawie internatu dla kandyda­
tów nauczycielskich przy seminaryum w Za­
leszczykach; p. B a c z y ń s k i  w sprawie po­
stępowania prokuratoryi w Stanisławowie i 
starostwa w Tłumaczu; p, K o l e ś s a  w spra­
wie grożącego przesilenia robotniczego z po­
wodu powrotu robotników z Ameryki do Ga- 
licyi.

W iedeń, 10 grudnia. W  Izbie posłów 
przedłożyli dziś w n i o s k i  pp.: Józef f etani -  
s z e ws k i ,  Madej, Hornek i tow., w sprawie 
wybudowania kolei Jasło-Dębica; i n t e r p e -  
l a c y e :  p. B r e i t e r  do P. Ministra obrony 
krajowej w sprawie zupełnej niezawisłości 
oficerów jako członków rady honorow ej; in­
terpelanci podnoszą, że częste są wypadki, iż 
oficerowie za swe wotum, oddane w radzie 
honorowej, bywają pociągani do odpowie­
dzialności; p. S t a n d  i tow. w sprawie nad­
użyć przy wyborach do rady wyznaniowej w 
Jarosławiu; pp. K r a m a r z ,  Udrzal, Biankini, 
Dawydiak i Stapiński interpelację z żądaniem 
nie sankeyonowania uchwalonej przez Sejm 
dolno-austryaeki ustawy, według której obo­
wiązkowym językiem wykładowym w tamtej­
szych szkołach ćwiczeń ma być język nie­
miecki ; p. B a c z y ń s k i  w sprawie rzekome­
go nadużycia władzy urzędowej przez sędzie- 
go”śledczego w Samborze; p. P e t  r u s z ę  w i c z  
w sprawie odmowy przez dyrekeye kolei w 
Krakowie i Lwowie zniżki cen jazdy dla 
robotników; p. P e t  r u s z ę  w i c z  w sprawie 
niezałatwienia podań o odpisanie podatków w 
kilku gminach w Galicyi; p. S t a c h u r a  w 
sprawie zasystowania uchwał rady gminnej 
w Radłowicach przez starostwo w Samborze.

Kraków, 10 grudnia, (le i . •pryw.). Przez 
Kraków przejechało dotąd do kraju około 
3000 wychodźców z Ameryki, przez Oświęcim 
około 8000. W Boguminie zeszłego tygodnia 
wracający wychodźcy zmienili 100.000 dola­
rów na monety austryackie. Dalsze trans­
porty wychodźców mają nadejść za kilka dni. 
Tewarzystwa przewozowe podwyższyły cenę 
kart z Ameryki do Europy o 10 dolarów. 
Mimo powrotu tysięcy wychodźców, jadą do 
Ameryki przez Kraków grupy emigrantów. 
Wczoraj przez Kraków przejechało 250 ro­
dzin zamożniejszych żydowskich z Rumunii 
do Kanady. Rozpoczął się też na tutejszym 
dworcu ruch powrotny robotników polskich 
„ze Saksów11. Przewożenie odbywa się oso­
bnymi pociągami.

Kraków, 10 grudnia, ( le i .  pryw ). W czo­
raj odstawiono do sądu karnego Jana Sobo­

lewskiego, jednego z trzech spójników, któ­
rzy się włamali niedawno do kantoru Eiben- 
schiitzów.

P rogn oza  na js t r o .
W iedeń, 10 grudnia. Prognoza na 11 

grudnia. W G a l i c y i  w s c h o d n i e j  i za­
c h o d n i e j :  Pochmurno, opady, ożywione
wiatry.

W iedeń , .10 grudnia. Przybył tu wczo­
raj wieczorem z Berlina książę bułgarski 
Ferdynand w powrocie do Solii.

Rzym, 10 grudnia. Wczoraj wieczorem 
odbyło się ostatnie posiedzenie międzynaro­
dowej konferencji, zwołanej dla sprawy za­
łożenia międzynarodowego publicznego In­
stytutu hygieny. Podpisano akt fundacyjny] 
w sprawie utworzenia, tego Instytut.ii, którego 
siedzibą będzie Paryż. Paryska Rada miej­
ska odstąpiła do dyspozycji Instytutu pałac, 
aby dać wyraz zadowoleniu z powodu po­
myślnego wyniku konferencji i aby okazać 
swą gościnność. Po podpisaniu aktu wygło­
sił delegat włoski mowę, w której zreasu­
mował prace konferencji, podniósł donio­
słe jej znaczenie, oraz wyraził imieniem rzą­
du włoskiego podziękowanie prezesowi kon­
ferencji Barreosow.i, delegatom, oraz miastu 
Paryżowi. Prezydent. Barreos dziękował Wło­
chom i rządowi włoskiemu za życzliwość, oka­
zaną konferencji.

Bruksela, 10 grudnia. Sąd wyższy od­
rzucił postanowienie sądu niższego" zgadza­
jące się na odroczenie licytacji przymusowej 
kosztowności po zmarłej królowej belgijskiej.

P ołożen ie  w K rólestw ie Pokklm n 
i w* R ossy!.

W arszawa, 10 grudnia. ( I d .  pryw.). 
Ministerstwo oświaty przystąpiło do rozpa­
trywania projektu, wprowadzającego od no­
wego roku szkolnego ograniczenia dla Żydów 
w szkołach średnich Królestwa Polskiego, 
aby „umożliwić11 dostęp młodzieży polskiej 
do szkół rządowych. Procent tej młodzieży 
wynosi obecnie podług urzędowych zapewnień 
około 30.

Ł ódź, 10 grudnia. ( I d .  prytr). Wczo­
raj na Bałutach jacyś ludzie napadli na Leo­
narda Pajewskiego, który uciekając skrył się. 
w jakimś domu. Napastnicy wytropili go tam 
i położyli trupem wystrzałami z rewolwerów. 
Jak stwierdziło śledztwo, zabity był bratem 
Adama Pajewskiego, którego zabito podczas 
środowej strzelaniny na Bałutach.

Łódź, 10 grudnia, (Tel. p n jw j. One- 
gdaj wieczorem napadnięto na 'przechodzące­
go agenta ochrany Nikołajewa i towarzyszą­
cych mu dwóch żołnierzy. Nikołajewa zabito 
na miejscu, żołnierzy ciężko postrzelono, 
bpraweów nie ujęto. Zabity agent był przed­
tem robotnikiem w fabryce Groinana. Przed 
dwoma miesiącami wstąpił do ochrany i na 
podstawie jego wskazówek aresztowano wielu 
robotników.

Ł ódź, 10 grudnia. Wychodzący tu Ma- 
ryawita bywa. odbijany w 15.000 egzempla­
rzy. Wzbudziło to zastanowienie, zkąd się 
bierze tylu czytelników. Obecnie lubelski 
Polak Katolik stwierdza, że wielkimi jego 
protektorami są duchowni prawosławni, któ­
rzy rozdają Maryawite swych parafianom, ce­
lem rozpowszechniania go między katoli­
kami.

K ijów , 10 grudnia, (Tel. jwyir.). Z roz­
kazu gen.-gubernatora 20 uczestnikom niele­
galnego wiecu w Uniwersytecie z d. 30 listo­
pada zabroniono pobytu w kraju południowo- 
zachodnim, 136 wydalono z Kijowa i powiatu 
kijowskiego, 10 skazano na miesiąc aresztu, 
39 na 10 dni aresztu, 493 zaliczono jako karę 
czas zamknięcia w areszcie do czasu wyja­
śnienia osobistości. Decyzję co do pozosta­
łych 7 wstrzymano do ukończenia specjal­
nego śledztwa.

D orpat, 10 grudnia,’ Na Uniwersytec-io 
i w Instytucie weterynaryjnym podjęto wy­
kłady. Wszędzie panuje spokój.

Petersburg, 10 grudnia. (Tcl. pryw ). 
Wszystkie stowarzyszenia polskie w Peters­
burgu wyraziły swe uznanie Rodiczewowi.

Telegrafowany kurs wiedeński.
Wiedeń, 10 grudnia 1907. Zamknię­

cie giełdy (Scklimcourse). Godzina 2 minut 
30 A kcje  austryackiego Zakładu kredyto­
wego 688*50, Akcye węgierskiego Zakładu 
kredytowego 751'59, A k cje  Aiiglobanku 
290'— Akcye Unionbanku 53 i '50. Akeye 
Landerbanku 408 50, Akcye Baakrereinu 
513-50, Akcye Bodencredit 1000*— , Akeye 
galicyjskiego Banku hipotecznego — *— ,
Akcye kolei państwowych 668*50. Akcye 
kolei Południowej 151*50, Akeye kolei Elbe- 
thal 4191 — , Akeye kolei Północnej 5220'— ,
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F r a n c u z k a
z Paryża, udziela lekcji dla Panów i Pań 
wieczorem po umiarkowanej cenie. Zgłosze­
nia:  ul. Kochanowskiego Nr. 82 B, parter, 
miedzy godziną 10-tą a 12-tą w południe.

Celine Ćlassen.
naa a miastowe i pitiSróżne

v  n  a  praz Ko,‘e ' Kołnierze
I  I I  I 8 J0®12 n a jn o w s z y cu  la so n d w  —  poleca
m  U  &  A  U  M Ł S A Z J N  F U T E R

m m m k m zm m B r a c i ,  f t r a y w ^ ł i
Lw ów , Akademicka 3 (obok WP. Szayera). 

Materye na wierzchy w wielkim wyborze. — Wyko­
nanie staranne. — Ceny przystępne. — Cenniki darmo 

i opłatnie.

Ogromna nędza.
Sercom ofiarnej publiczności polecamy naj­
goręcej Józefę Sikosińską, zamieszkałą przy 
ni. św. Wojciecha liczba 15, dotkniętą nie­
uleczalną wadą serca, sparaliżowaną, chorą 
na oczy, pozbawioną wszelkich środków do 
życia. — Zwracamy się z prośbą o nadsyła­
nie łaskawych datków do Administracyi 

naszego pisma.

Jako korzystną lokacyę kapitału
polecamy

■4% Obligacje funduszu propinacyjnego,
4 %  Pożyczkę krajową,
4%  Pożyczkę m. 'Lwowa.
Papiery te kupuje i sprzedaje najkorzystaiej

D o i  M o w y  i M o r  w ym iany
S c k o ł l  i  Ł I i : , e n .
Zlscenia z prowincyi odwrotną po­

cztą Łez doliczenia prowizyi.

Utrzymuje n? składzie
c za s o p is m a  z a g ra n ic z n e

FRANCUSKIE.
Fin de siecle, Frou-Frou, Jean qui 
rit, Journal p. tcus, Rlre, Śourire, vie 
en culotte rouge, Les Modes, Femi- 
na, Le Theatre Les Arts, Ja sais tout, 

Fantasie.
W ŁO SKIE:

L ’Asino, II Secolo XX. 
ROS&YJSKIE:

Strana, Szat (humorystyczny), Nawoje 
Wremia, Rus. Pro widny k, Ruskija 

Wiedomosti, Towaryszcz. 
A N G IE LSK IE :

Frys Magazine, Strand Magazine, 
Wide World Magazine, OassePs Ma­
gazine, Munsey Magazine, Ainslee 

Magazine, Everybody Magazine, 
Smart Set.

S o k ó ł a w d U e f & o
Biuro dzienników, czasopism i ogłoszeń 

Lw ów , P asaż Hau&m &ni 9.

Dr. Greliński
pow rócił i  ordynuje w chorobach dróg 
m oczow ych od 2 — Ł  Chorążczyzny

Przyjechali do Lwowa.
Dnia 10 grudnia 1907.

Hotel George’a.
PP. 0. Komorowicz z Bossyi, M. Liso- 

wiecki z Chłopic, B. Kownacki z Czernicy, 
W. Gnoiński z Krasnego, J. Gaillard, F- 
Schórg, EL. Damcher i P. Miry z Brukseli.

Hotel Imperial.
PP. W. Micewski z Tuczempy, W. Mi- 

lieski z Piekar, J. Meszarosz z- Krosna.
Hotel Francutiki.

PP. Adam Treter z Łaszek, R. Dołek 
z Borszczowa.

Hotel Europejski.
PP. W. Lang z Wieczorek, S. Wersch- 

thał z Krakowa.
Hotel Stadtmullera.

P. L. Kuczyński z Eossyi.

€  M  N  JX 1  

lwowskiej izby handlowej i
Lwów, dnia 9 grudnia.

I . A k cje  za sztukę.
Banku hip. gal. po 200 zł.(400 kor.)
Banku gal. dla handlu i przem. 

po zł.’  200 (400 kor.) . . . .
Kol. Lwów-Czern.-.Jassy po 200 

zł. w. a. w srebrze (400 kor.)
Fabryki wagonów w Sanoku przed- 

tern Lipińskiego po 500 kor. .
Tow. dla gal. przedsięb. elektry­

cznych wod. po 200 zł. (4.00 kor.)

I I .  L isty zastawne za 100 kor.

Banku h. g. 5 pr. w. a. wyl. z 10 pr.
„ „ 4l/s pr. „ los w 50 1.

„ „ „ 4 pro. „601. po 200 k.
kraj 41/, pr. „ los w 51 1.

„ „ 4  pr. „ los w 57 1.
Tow. kred. gal. ziem. 4 pr. (pierw­

sza e m is y a ) ...............................
Tow. kred. galie. ziemsk. 4 pr.

los w 41V, l a t ..........................
4 pr. los w 56 la t.....................

I I I .  Obligi za 100 kor.

Gal. funduszu propin. 4 pr. w. a.
Buków, funduszu propin.5 pr. w. a.
Komunalne Ban. kr. 5 pr. (2 em.)

„ „ 41/,pr.(3em .)
n „ 4 pr. (4 em.)

K»l. lokalne dtto 4 pr..................
Pożyczki kr. 4 pr. po 200 kor. 

z roku 1893 ...............................
Pożyczka m. Lwowa 4 pr. . . .

„ „ „ 4 konwen. .

IY . Losy.
M. Krakowa po zł. 20 (40 kor.)

Y. Monety.

Dukat cesarski...............................
20 fra n k ó w k a ...............................
100 rubli rossyjskich srebrnych 

„ „ ,, papierowych
100 marek niemieckich . . . .

k

przemysłowej.

0
a
o
slt 
0 
M
tsa

G

płacą |żądają
walutą koron.
K h K h

560 — 570 —

103 - 110 -

550 — 550 —

400 - 500 —

400 — 410 —

109 60 
99 -
93 80 
99 80
94 -

110 30 
99 70 
94 50 

100 50 
94 70

96 - --------

96 -  
93 60 94 30

97 60 
101 -

98 30 
101 70

99 50 
93 -  
93 -

100 20 
93 70 
93 70

95 -  
92 -  
94 -

95 70 
92 70 
94 70

95 - 103 -

11 38 
19 06 

250 -  
252 -  
117 60

11 43 
19 25

253 -
254 -  
118 20

giełdy wiedeńskiej.
Dnia 7 grudnia 1907.

A . Ogólny dług państwa. płacą żądają
Jednolity dług państwa w banknot.

m a j-listop ad ....................................  96 55 96‘75
styczeń-.lipiec....................................  86 45 96 65

Jednolity dług państwa w srebrze 
luty-sierpień . . . . . . . .  98 .35 , 98-55
kwiecdflń-SIżdziernik..................... 98*35 98*55

Koronowa waluta. płacą żądają
Losy z roku 1854 po 250 zł. mk. 3 2 pr. — — —*—

„ „ 1860p o 500 żł. w. a. 4 pr. 147*— 151*—
„ „ 1860 po 100 zł. 4 pr. 207 50 *211'50
„ „ 1864 po 100 zł. . . 252-50 256-50
„ „ 1864 po 50 zł. . . 252-50 256-50

Listyzast.domenpańst.pol20zł.5pr. 291'— 293 —

B. Dług państwa (wszystkich w Kadzie państwa 
reprezentowanych krajów koronnych).

Austr. renta złota wolna od podatku
za 100 zł. 4 pr. ..................................114-25 114-45

Austr. renta w wal. kor. wolna od 
podatku 4 pr...................................... 96*75 96-95

C. Obligacye kolejowe.
Kol. Arcyks. Albrechta za 100 zł. 4 pr. 96'— 97-—
Kol. Cesarz. Elżbiety w złocie wolne 

od podatku za 100 zł. 4 pr. . 113 20 114 20
Kol. Ces. Elżbiety za 200 zł. mk.

5%  pr. (ostemp. akcye) . . . .  460*— 463 —
Kol. Cesarza Franciszka Józefa za

10C zł. 51/* pr...................................  119-20 120 20
Kol. Karola Ludwika po 200 zł. mk.

(ostemp. a k c y e )..................................  95-60 96 60
Kol. Arcyks. Rudolfa w wal. koron, 

wolne od podatku 4 pr...................  96 15 9715

Obligacye pierwszeństwa (kolejowe).
Kol. Are. Albrechta za 300 zł. 5 pr. 105 85 

w złocie za 200 zł. 5 pr. . . .
Kol. Czeskiej zach. za 200, 1000 i 

5000 zł. 4 pr. . . . . . .
Kol. Czeskiej emiss. z r. 1895 za 400

kor. 4 pr.............................................
Kol. północnej ces. Ferdynanda em.

z r. 1886, 4 pre................................
Kol. północnej ces. Ferdynanda em.

z r. 1887, 4 prm (sr .)....................
Kol. północnej ces. Ferdynanda em.

z r. 1887, 4 pre ..........................
Kol. północnej ces. Ferdynanda em.

z r. 1888, 4 pre................................
Kol. północnej ces. Ferdynanda em.

z r. 1891, 4 pre................................
Kol. północnej ces. Ferdynanda em.

z r. 1898, 4 pre................................
Kol. północnej ees. Ferdynanda em.

z r. 1904, 4 pre................................
Kol. bukowińskiej lokalnej za 400

kor. 4 nr. . . .  .....................
Kol. galie, Karola Ludwika 4 pr. .
Kol. Iwowsko-ezern.-jasskiej z roku

1894 4 pr............................................
Kol Aicyks. Rudolfa (Salzkammer- 

gut) ia 400 marek 4 pr. . . .

Węg. złota renta, za 100 zł. 4 pr. . 
* „ „ w  wal. kor. 4 pr.
., obi. pr. reguł. Cisy 4 pre. . .
„ poż. prem. za 100 zł. (200 kor.)
„ n » » 50 MJ (100 kor.)

Koronowa waluta. pracą

E. Obligacye Indemnizacyjne.
Kroacyi i S ł a w o n i i ................................ 94- —
Węgier za 100 zł. 4 pr.............................93 —

F. Lnie publiczne pożyczki.

Fr-los

120*— 121*—

96*25 97 25

9625 97-25

97-70 98-70

97-70 98-70

98-25 99 25

99-25 100-25

98-20 99-20

97-70 98-70

9 8 - 9 9 --

95-50 96-50
9605 97-05

9 6 . - 97.—

113-50 114-50
węgierskiej).

9 3 - - 93-20
141-65 145 65
190-50 194 50
190-50 194-50

Poż. reg. Dunaju z r. 1878 los 5 
Poż. kiaj. Bukowiny z r. 1893

za 200 kor. 4 pr.......................... .....
Bukowińskie obi. propinacyjne los 

za 100 zł. 5 pr. . . . , . . .
Gal. poż. kr. z roku 1893 4 pr. . .
Gal. obi. prop. z roku 1889 4 pr. .
Pożyczka miasta Lwowa z r. 1896

4 pr......................................................
Renta włoska za 100 lirów (96 ko­

ron) 4 pr. . ł ....................................
Poż. serb. prem. za 100 frank. 2 pr. 
Tureckie obi. prem. kol. za 400 frank.

103-25

95-25

100-35
94-85
9760

żądają

9 4 --

104-25

96-2-5

101-35
95-85 
98-60

93-90 94-90

102-50
181-60

108-50 
182 60

94-90 95-60
2 7 2 .- 278-—
273-50 279-50
10095 101-95
9 6 -- 9 7 - -

110*— —•—
99*— 99-80
94*— 95- -
93-40 94-40
9 8 - - 9 9 - -
97-35 98-35

100 — §01*—

99-35 100*35
93-10 94-10
97-25 98-25
97-70 98-70

G. Listy zastawne. Oblig. hipot. i listy dłużne 
(za 100 zł. Nom.)

Anglo-Austr. banku los w 30 1. 41/, pr.
Austr. zakł. kr. ziem. los w 50 1 4 pr.

„ „ obi. prem. z r. 1880 3 pr.
n n n n 1889 3 pr.

Buków. zakł. kred. ziem. los 5 pr.
n n n n » 4 pr.

Gal. ake. b. hip. 10 pr. prem. los 5 pr
„ „ „ „ los 50 1. 4l/s pr. . .
„ „ ■ n » » 60 1. 4 pr. . .

Gal. Tow. kred. ziem. 4 pr. los. 56 lat 
„ 4 pr. los. 41 lat
» 4 pr.. stare . .

Banku kraj. dla Galicyi Lodomeryi 
41/, pr. SD/s lat zwrotne . . .

Banku krajowego oblig. komun. 3
emisya 42 lat 41/, pr......................

Banku kr. losy 571/, 1. za 200 k. 4 pr.
Austro-węg. banku 50 rat 4 pr. . .

n 50 lat w. k. 4 pr.

H. Obligacye z prawem pierwszeństwa 
za 100 zł. nom.

Tow. żegl. par. po Dunaju za 400 i
10.000 m. 4 pr..................................

Tow. żegl par. po Dun. Em. r. 1880 pr.
Lolej Lwow-Ozern.-Jassy z r. 1884

za 300 zł.............................................
Kolej Lwów-Ozern. z r. 1884 za 300

zł. 4 pr................................................
Gal. kol. lok. wschód, za 100 zł. 4 pr.
Węg. gal. kol. em. 1870 za 200 zł. 5 pr.

„ „ „ „ 1890 „ 4 pr.

J . Losy (za sztukę).
Budapeszteńskie (Basiiiea) 5 zł. . .
Zakład kred. dla handl. i przem.100 zł.
Clary 40 zł. m. k..................................
Pożyczka miasta Insbruku 20 zł. .
Losy miasta Krakowa 20 zł. . . .
Pożyczka miasta Lubiany 20 zł. . .

Koronowa waluta. płacą
Palfy 40 zł. m. k................................  192 50
Czerw, krzyża austr. tow. 10 z ł . . . 48 25
Czerw, krzyża weg. tow. 5 zł. . . 25 85
Losy fund. Arcyks. Rudolfa 10 zł. . 66 —
Salina 40 zł. m. k................................ 213:—
Pożyczka miasta Salzburga 20 zł. . 88-—

zą 
198 50 
50 25 
27 85 
7 0 -  

223 -  
92*-

£ .  Akeye banków (za sztuuę).

Banku Anglo-Austr. 240 kor. . . . 292 — 293 —
Peszt. Banku handl. 500 zł. . . . 3320 — 3340 —
Zakł. kred, dla handlu i przem. . . 635-— 636 —
Węg. Banku kredyt. 200 zł. . . . 753-— 754’—
Dolno austr. tow. esk. a00 kor. . . 55P— 555 —
Galie, banku hip. 200 zł.......  563 — 565- -

„ „ dla han. i przem. 200 zł. 95 — 102 —
Banku dla krajów koronnych 200 zł. 409 25 410 25 

„ Austr .-węg. 1400 kor. . . . 1766’— 1776 — 
„ Związku (Unionbank) 200 zł. 532 50 533 50 

Czeskiego banku związkowego 100 zł. 2381— 238 50 
Zivnosteńska banka 100 zł. . . .  239-— 23950

L. Akeye Przedsiębiorstw transportowych.
Buk. kol. lok. ake. pie*-w. 200 zł. . 420-— 460 — 

„ „ „ akeye zakład. 200 zł. 394*— 424 -
Kolei półn. ces. Ferd. 1000 zł. mk. 5200-— 5220-— 
Kol. Lwów-Bełzec (ake. pierw.) 200 zł. 416-— 426* — 

„ Lwów-Czern.-Jassy 200 zł. . . 552-— 555 — 
„ Lwów - Kleparów - Jaworów lok.
400 kor.......................................840 — 350 -

Austr. Tow. żegl. na Dunaj u 500 zł. mk. 967-— 973 —

M Akcye Przedsiębiorstw przemysłowych

Tow. kopalń węgla w Briix 100 zł. 
Galie, karpackie naft. tow. 500 kor. 
Austr. tow. górnicze Alpine 100 zł. 
Prag. tow. Żelazn, przem. 200 zł. .
Sehodnicy 500 kor................................
Tureck. zarz tytoniow. 500 franków 
Trifail. tow. kop. węgla 70 zł. , .

N. W t  k i  1 o.
Berlin za 100 marek 5 pr. . . -

7 2 5 --  
550 -  
588 -  

2390 -  
4 8 1 -- 
403 -  
243 -

738
558
589

2400
491
405
246

111 — 112*— Londyn za 10 funt. szt. 4 pr. . 241-70 2 4 2 -
H 2 - - 113*— Paryż za 100 franków . . . . 95-97'/, 06 12 ",

Petersburg za 100 rubli 5%  pr. —■— _•__
88-25 89*26 Niemieckie b a n k i ..................... 117-80 11 8 --

Włoskie banki . . . . 95-97>/„ 96-10
96 50 96 50 Francuskie b a n k i .................... —■_

Szwajcarskie b a n k i..................... 95-60 95-75
101-25
99-75

10225 O. W a l n i r*
Dukat cesarski , . 11-36 11-41
Austr.-węg. 8 guld. złota moneta ---*_ _•_

20-80 22 60 20-franków ka............................... 19-20 19-22
444- - 4 5 4 - 20-markówka ............................... 23-50 23-50
152-— 158 — Rossyjski półimperyał . . . . —■—
9 1 - - 95-— Niem. banknoty za 100 marek . 117-80 1 1 8 -
97*- 103’— Włoskie banknoty za 100 lir. . 95-90 96-10
62 — 68 — R uble.............................................. 2-53 2-54
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Licytacye.
L. 23.588/07 (10338 3 - 8 )

Obwieszczenie.
C. k. Dyrekcya, okręgu skarbowego 

w Jarosławiu rozpisuje czwartą publiczną 
licytację w celu wydzierżawienia prawa po­
boru podatku konsmncyjnego od wina w ja­
rosławskim okręgu dzierżawnym na czas 
trzech lat 1908, 1909 i 1910 bezwarunkowo, 
albo na jeden rok 1908 z milczącem odno­
wieniem dzierżawy na następne dwa lata 
lub tylko na jeden rok 1908

W okręgu tyin pobiera się podatek 
konsumeyjny od wiua i moszczu winnego i 
owocowego według taryfy C. ustawy z 18 
maja 1875 Dzup. Nr. 84.

Cenę wywołania stanowi roczny czynsz 
dzierżawny w kwocie 7307 kor.

Dzierżawca poboru rządowego podatku 
konsumcyjnego od wina i moszczu winnego 
i owocowego obowiązany jest pobierać doda­
tek krajowy w wysokości 30°/0 rządowego 
podatku, jak długo ten dodatek istnieć bę­
dzie z tytułem tego dodatku krajowego 
uiszczać 30%  od czynszu dzierżawy rządo­
wego podatku.

Licytacya ustna odbędzie się w c. k. 
Dyrekcji okręgu skarbowego w Jarosławiu 
w dniu 18 grudnia 1907 od 9 godz. rano 
do godz. 12 w południe.

Oferty pisemne opieczętowane i nale­
życie zaadresowane z uwidocznieniem przed­
miotu dzierżawy, należy wnieść najdalej do 
godz. 9 rano w dniu licytacji do rąk c. k. 
Dyrektora okręgu skarbowego w Jarosławiu.

Wady u nr w wysokości 10%  ceny wy­
wołania należy przy ofertach pisemnych do­
łączyć do oferty, zaś przy lieytacyi ustnej 
złożyć do rąk komisyi licytacyjnej.

Kwity kasowe opiewające na kaucyę 
dzierżawy niewygasłej nie będą jako wadyum 
przyjęte.

Na obligacye przeznaczone na wadyum 
należy sporządzić spis w trzech egzempla­
rzach na przepisanym druku, który nabyć 
można w każdym urzędzie podatkowym.

Telegraficznych ofert nie] uwzględnia się.
Warunki licytacyjne, jakoteż wykaz 

miejscowości należących do jarosławskiego 
okręgu dzierżawnego można przeglądnąć w 
c. k. Dyrekcji okręgu skarbowego w Jaro­
sławiu, tudzież w c. k. Nadzorach straży 
skarbowej jarosławskiego okręgu.

0. k. Dyrekcya okręgu skarbowego.
Jarosław, dnia 4 grudnia 1907.

Lra. 106.149/07 (I.) (10835 3— 3)
Sprzedaż dębów i sosen w lasach miejskich.

Dnia 17 grudnia 1907 (we wtorek) o 
godzinie 11 przed połdniem odbędzie się li­
cytacya ofertowa w I. Departamencie Magi­
stratu we Lwowie, celem sprzedaży na pniu

856 szt. dębów w Żubrzy, 120 sosen (z dzia­
łu „Stawki") i 565 sosen (z działu „Dębnia- 
ki“) w Hołosku i 1016 dębów w Brzucho- 
wicach.

Warunki licytacyjne i szczegółowe wy­
kazy tego drzewa przeglądać można w I. 
Departamencie magistratu w godzinach urzę­
dowych.

Magistrat, król. stoł. miasta.
Lwów, 27 listopada 1907.

L. cz. E. 1078/7 (10) (10322 3 - 3 )
Na żądanie Konstantego Petryckiego 

i Katarzyny ze Sterożyńskich Petryckiej od­
będzie się dnia 13 styeznia 1907 o godzinie 
9 przed połuniem w sądzie niżej wymienio- 
uym w biurze Nr. 10 licytacya realności whl. 
554 gm. Kopyczyńce, t. j. zagrody z budyn­
kami i 1/3 realności whl. 555 gminy Kopy­
czyńce — roli.

Nieruchomości, wystawione na licyta- 
cyę, są ocenione, a to whl. 554 na 5080 
kor., a 1/3 część whl. 555 na 300 kor.

Najniższa cena wynosi dla whl. 554 — 
3386 kor. 67 hal., dla whl. 555 -  200 kor., 
poniżej tej ceny sprzedaż nie przyjdzie do 
skutku.

Warunki licytacyjne i odnoszące się do 
tej nieruchomości dokumenta może ka­
żdy, mający chęć kupienia, przejrzeć pod­
czas godzin urzędowych w sądzie niżej wy­
mienionym, w oiurze Nr. 10.

Takie prawa, wobec których niniej­
sza licytacya byłaby niedopuszczalną, należy 
zgłosić do sądu najpóźniej przy wyznaczo­
nym terminie licytacyjnym, inaczej roszcze­
nia tego rodzaju co do samej nieruchomości 
nie mogłyby być już ze skutkiem podno­
szone.

Te osoby, dla których jakie piawa lub 
ciężary na powyższych cząstkach nieruchomo­
ści bądz obecnie już istnieją, bądź w toku po­
stępowania licytacyjnego powstaną, zawiada­
miane będą o dalszych wydarzeniach tego po­
stępowania jedynie przez przybicie na tablicy 
sądowej, jeśli nie mieszkają w okręgu sądu 
niżej wymienionego i nie wskażą temuż są­
dowi pełnomocnika do doręczeń, w siedzibie 
sądu zamieszkałego.

0. k. Sąd powiatowy, Oddział II.
Kopyczyńce, dnia 15 listopada 1907.

L. cz. E. ̂  3479/7 (4) (10349)
Na żądanie kredytu Związkowego, przed­

tem Banku związkowego Stanisławów, zastą­
pionego przez adw. dr. Józefa Partyckiego 
w Stanisławowie odbędzie się dnia 20 gru­
dnia 1907 o godz. 10 przed południem w są­
dzie niżej wymienionym w biurze Nr. 18 
licytacya połowy realności objętej whl. 143 
gm. Zabercie, składającej się li tylko zparlk- 
774/2 w posiadaniu Jurka Bełga pozostającej 
i licytacya całej realności obj. whl. 68 gm. 
Zabereże, składającej się z gruntów rusty-
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sza licytacya byłaby niedopuszczalny należy i bularny i protokoły ocenienia i t. d.) może 
zgłosić do sądu najpóźniej przy wyznaezo- I każdy mający chęć kupienia, przejrzeć pod- 
nym terminie licytacyjnym, inaczej roszczę- j czas godzin urzędowych w sądzie niżej wy-
nia tego rodzaju co do samej nieruchmośc: 
nie mogłyby być' już ze skutkiem podno­
szone.

mienionym, w biurze .Nr. IV.
Takie prawa, wobec których niniej­

sza licytacya byłaby niedopuszczalną, należy

palnych łącznej powierzchni 3 ha. 24 ar.

Nieruchomości, wystawione na licyta­
cyę, są ocenione, a to: połowa realności 
whl. 143 gm. Zabereże, na 187 koron, zaś 
cała realność objęta wyk. hipot. 1. 68 tejże 
gminy na 3132 kor., pgr. zaś 599/1 wcho­
dząca w skład tego wykazu, a pozostająca w 
posiadaniu Dmytra Bełczana, na 76 kor.

Najniższa cena obu tych realności wy­
nosi 2263 koron 32 hal., poniżej tej ceny 
sprzedaż nie przyjdzie do skutku.

Warunki licytacyjne, i odnoszące się 
do tych nieruchomości dokumenta (wyciąg 
tabularny, wyciąg katastralny, protokoły o- 
cenienia i t. d.) może każdy, mający chęć 
kupienia, przejrzeć podczas godzin urzę- ■; 
dowych w sądzie niżej wymienionym, w biu­
rze Nr. 18."

Takie prawa, wobec których niniei-

Sądowa Hala aukcyjna we Lwowie, 
ul. Jagiellońska 1. 15.

Godziny urzędowe (tylko w dnie powszednie) 
przed południem od 8 do 12, po południu 
od 2 do 6, - -  w sobotę po południu od 

3 do 8.
L i c y t a c y e:

Poniedziałek 16 grudnia 1907 od 10 do 12 
godz.: meble, kasa, mąka i różne ma­
szyny.

Wtorek 17 grudnia 1907 od 10 do 12 godz.: 
meble, kasa i różne maszyny.

Środa 18 grudnia 1907 od 10 do 12 godz.: 
meble, pianino, fortepian, kasa, apa­
rat fotograficzny i kosztowności. 

Czwartek 19 grudnia 1907 od 10 do 12 godz.: 
meble, towary bławatne i zegarek złoty. 

Piątek 20 grudnia 1907 od 10 do 12 godz.: 
meble, obrazy, pianino i maszyny in­
troligatorskie.
Sprzedać się mające przedmioty mogą 

być oglądane w hali przed licytacją w go­
dzinach urzędowych.

Równocześnie podaje się do wia­
domości, źe z d n ie m  1. stycznia 1908 
zostaje sądowa hala aukcyjna prze­
niesioną do lokalu przy ul. Podlew- 
skiego 1. 6.

Lwów, dnia 8 grudnia 1907.

L. cz. E. V. 34L2/7 (4) (10352)
Na żądanie stanisławowskiej Kasy oszczę­

dności zastąpionej przez dra Ludwika Ka- 
tzenellenbogena adwokata w Stanisławowie 
odbędzie się dnia 20 grudnia 1907 o godz. 
12 w południe w sądzie niżej wymienionym 
w biurze Nr. 18 przy ulicy Kraszewskiego 
w Stanisławowie licytacya realności w hi. 
1194 ks. Stanisławów, objętej, w Knihininie 
Górce niedaleko dworca kolejowego położo­
nej, składającej się z parceli bud. ik. 1091/3 
Nd. 58i[i o powierzchni 7 a. 36 m .2, trzech 
budynków mieszkalnych,, z których jeden o 
1 pokoju, kuchni i sklepie, drugi o 3 poko­
jach z kuchnią, sienią i werandą, trzeci zaś 
o 4 ubikacjach, dalej piwnicy, drewutni i 

* Wychodków, a wreszcie parceli gruntowej ik. 
1087 o powierzchni 2 ar. 96 m.2.

Nieruchomość wystawiona na licytację, 
jest ocenioną na 26201 kor. 85 hal.

Te osoby, dla których jakie prawa lub 
ciężary na powyższych nieruchomościach bądź 
obecnie już istnieją, bądź w toku postępo­
wania licytacyjnego powstaną, zawiadamiane 

■ będą o dalszych wydarzeniach tego postę­
powania jedynie przez przybicie na tablicy 

| sądowej, jeśli nie mieszkają w okręgu sądu 
i niżej wymienionego i nie wskażą temuż są- 
; dowi pełnomocnika do doręczeń w siedzibie 
I sądu zamieszkałego.

O. k. Sąd powiatowy, Oddział V. 
Stanisławów, 16 listopada 1907.

Najniższa cena wynosi 13.100 kor. 93 
hal., poniżej tej ceny sprzedaż nie przyj­
dzie do skutku.

Warunki licytacyjne i odnoszące się do 
tej nieruchomości dokumenta (wyciąg tabular­
ny, wyciąg katastralny, protokoły ocenie­
nia i t. d.) może każdy, mający chęć kupie­
nia, przejrzeć podczas godzin urzędowych 
w sądzie niżej wymienionym, w biurze Nr. i 8.

Takie prawa, wobec których niniejsza 
licytacya byłaby niedopuszczalną, należy zgło­
sić do sądu najpóźniej przy wyznaczonym 
terminie licytacyjnym, inaczej roszczenia tego 
rodzaju co do samej nieruchomości nie mo­
głyby być podnoszone.

Te osoby, dla których jakie prawa lub 
ciężary na powyższej nieruchomości bądź 
obecnie już istnieją, bądź w toku postępo­
wania licytacyjnego powstaną, zawiadamiane 
będą o dalszych wydarzeniach tego postę­
powania jedynie przez przybicie na tablicy 
sądowej, jeśli nie mieszkają w okręgu sądu 
niżej wymienionego i nie wskażą temuż są­
dowi pełnomocnika do doręczeń, w siedzibie 
sądu zamieszkałego.

O. k. Sąd powiatowy, Oddział V.
Stanisławów, 21 listopada 1907.

L. cz. E. 2815/7 (10358)
Na żądanie zarządcy masy konkursowej 

Mendla Fioła Mojżesza Seidmanna odbędzie 
się dnia 23grudnia 1907 o godz. 3*30 po" po­
łudniu w sądzie niżej wymienionym w biurze 
Nr. 5 (sala rozpraw) w Buezaczu sprzedaż 
krydalna a) całej realności obj. whl. 63 ks. 
gr. gm. kat. Buczacz składającej się jedynie 
z parc. bud. 22/1, na której ustawioną jest 
kamienica piętrowa frontem do rynku i b) 
14 część realności objętej lwii. 64 ks. gr. 
gm. kat. Buczacz, składająca się jedynie z p. 
bud. 22/2, na której pobudowana jest kamie­
nica składająca się z parteru i pomieszkania 
piętrowego.

Nieruchomości wystawione na licytację 
są ocenione a) realności obj. whl. 68 ks. gr. 
gm. kat. Buczacz na 29.580 kor., b) zaś 1/4 
część realnozci obj. whl. 64 ks. gr. tejże 
gminy na 650 kor.

Najniższa cena wynosi ad a) 14.790 
kor., ad b) 3250 kor., poniżej tej ceny sprze­
daż nie przyjdzie do skutku.

Warunki licytacyjne i odnoszące się do 
tych nieruchomości dokumenta (wyciąg ta-

zgłosie do sądu najpóźniej przy wyznaczo­
nym terminie licytacyjnym, inaczej roszcze­
nia tego rodzaju co do samej nieruchomości 
nie mogłyby być już ze skutkiem podno­
szone.

Te osoby, dla których jakie prawa lub 
ciężary na powyższych nieruchomościach bądź 
obecnie już istnieją, bądź w toku postępo­
wania licytacyjnego powstaną, zawiadamiane 
będą o dalszych wydarzeniach tego postę­
powania jedynie przez przybicie na tablicy 
sądowej, jeśli nie mieszkają w okręgu sądu 
niżej wymienionego i nie wskażą temuż są­
dowi pełnomocnika do doręczeń w siedzibie 
sądu zamieszkałego.

C. k. Sąd powiatowy, Oddział IV
Buczacz, pnia 22 listopada 1907.

L. cz. E. 3067/7 (10360)
Na żądanie zarządcy masy konkursowej 

Mendla Fioła i Mojżesza Saidmanna odbę­
dzie się dnia 23 grudnia 1907 o godzinie 
3'30 po południu w sądzie niżej wymienio­
nym w biurze Nr. 5 (sala rozpraw) sprzedaż 
krydalna realności objętej, lwh. 410 ks. gr. 
gm. Buczacz składającej się z pbud. 21, na 
której znajduje się wystawiona przed około 
2 Jaty kamienica piętrowa z frontem do 
ulicy Wapniarskiej.

Nieruchomość wystawiona na licytacyę, 
jest oceniona na 20.720 kor.

Najniższa cena wynosi 10.360 kor., po­
niżej tej ceny sprzedaż nie przyjdzie do 
skutku.

Warunki licytacyjne i odnoszące się do 
tej realności dokumenta (wyciąg katastralny, 
protokoły ocenienia i t. d.) może każdy ma­
jący chęć kupienia, przejrzeć podczas godzin 
urzędowych w sądzie niżej wymienionym 
w biurze Nr. IV.

Takie prawa, wobec których niniejsza 
licytacya byłaby niedopuszczalną, należy 
zgłosić do sądu najpóźniej przy wyznaczo­
nym terminie licytacyjnym, inaczej roszcze­
nia tego rodzaju co do sainej nieruchomości 
nie mogłyby być ze skutkiem podnoszone.

Te osoby, dla których jakie prawa lub 
ciężary na powyższej nieruchomości bądź 
obecnie już istnieją, bądź w toku postępo­
wania licytacyjnego powstaną, zawiadamiane 
będą o dalszych wydarzeniach tego postę­
powania jedynie przez przybicie ńa tablicy 
sądowej, jeśli nie mieszkają w okręgu sądu 
niżej wymienionego i nie wskażą temuż są­
dowi pełnomocnika do doręczeń w siedzibie 
sądu zamieszkałego.

G. k. Sąd powiatowy, Oddział IV.
Buczacz, dnia 22 listopada 1907.

L. cz. E. 791/7 (4) (10374)
Dnia28 grudnia 1907 o godz. 10’30 przed

południem odbędzie się w biurze 6 sądu tu­
tejszego licytacya:

a) 88/120 części realności whl. 2058 
gm. Zakopane,

b) 88/22 80 części realności lwh. 1294 
gm. Zakopane.

Powyższe części realności oceniono 
ad a) na 468 kor. 16 hal., ad b) na 1548 
kor. 80 hal.

Najniższa cena, niżej której sprzedaż 
nie nastąpi, wynosi ad a) 312 kor. 10 hal.,
ad b) 1032 kor. 46 hal.

Warunki licytacyjne i inne odnośne do­
kumenta przejrzeć można w sądzie tutejszym 
w biurze Nr. 6.

O. k. Sąd powiatowy, Oddział IV.
Nowy Targ, dnia 13 listopada 1907.

L. cz. E. 1664/7 (5) (103681
Na żądanie Berischa Heissa, kupca w 

Stanisławowie odbędzie się dnia 30 grudnia 
1907 o godzinie 9 przed południem w sądzie 
niżej wymienionym w biurze Nr. 3 w domu 
Nagelberga licytacya połowy realności lwh. 
ks. gr. gminy Maryampol, składającej się z 
domu, 2 zabudowań gospodarczych i ogrodu.

Nieruchomość wystawiona na licytacyę, 
jest ocenioną na 700 kor.

Najniższa cena wynosi 467 kor., po­
niżej tej ceny sprzedaż nie przyjdzie do 
skutku.

Warunki /licytacyjne, i odnoszące się 
do tej nieruchomości dokumenta może każdy 
przejrzeć w sądzie niżej wymienionym, -w 
biurze Nr. 3 w domu Nagelberga.

O. k. Sąd powiatowy, Oddział IV.
Halicz, dnia 20 listopada 1907.

L. cz. E. V. 1872/7 (6) (10348)
Na żądanie Pawła Fedoryszyn, rolnika 

w Uhornikack, zastąpionego przez pełnomo­
cnika adwokata dr. Słotwińskiego w Stanisła­
wowie, odbędzie się dnia 20 grudnia 1907 
o godzinie 12*30 po południu w sądzie niżej 
wymienionym w biurze Nr. 18 w Stanisła­
wowie przy ulicy Kraszewskiego, licytacya

1 2 części realności whl. 54 księgi Uhorni- 
ki, składającej się z parceli bud. 1. kat. 38,2 
Nd. 93 o powierzchni 1 a. 26 m* domu mie­
szkalnego, szopy, kurnika, oraz parcel grun­
towych 1. kat. 638/3, 940/2, 942/4, 942/6, 
945 1, 10S6/3, 1833 i 1834 o łącznej po­
wierzchni 69 a. 53 m* (przeszło mórg).

Połowa nieruchomości, wystawionej na 
licytacyę, jest ocenioną na 639" kor.

Najniższa cena wynosi 426 koron, 
poniżej tej ceny sprzedaż nie przyjdzie do 
skutku.

Warunki licytacyjne, i odnoszące się do 
tej nieruchomości dokumenta (wyciąg tabular­
ny, wyciąg katastralny, protokoły ocenienia 
itd.) może każdy, mający chęć kupienia, przej­
rzeć podczas godzin urzędowych w sądzie 
niżej wymienionym w oddziale Nr. 18.

Takie prawa, wobec których niniej­
sza licytacya byłaby niedopuszczalną, należy 
zgłosić do sądu najpóźniej przy wyznaczo­
nym terminie licytacyjnym, inaczej roszcze­
nia tego rodzaju co do samej nieruchomości 
nie mogłyby być już ze skutkiem podno­
szone.

Te osoby, dla których jakie prawa lub 
ciężary na powyższej nieruchomości bądź 
obecnie już istnieją, bądź w toku postępo­
wania licytacyjnego powstaną, zawiadamiane 
będą o dalszych wydarzeniach tego postępo­
wania jedynie przez przybicie na tablicy są­
dowej, jeśli nie mieszkają w okręgu sądu 
niżej wymienionego i nie wskażą temuż są­
dowi pełnomocnika do doręczeń, w siedzibie 
sądu zamieszkałego.

C. k. Sąd powiatowy, Oddział V.
Stanisławów, 22 listopada 1907.

L. cz. E. 485/7 (3) (10450)
Na żądanie Onufrego Bazara, zamie­

szkałego w Ameryce, zastąpionego przez peł­
nomocnika adwokata dra Fickmana w Lisku 
odbędzie się dnia 30 grudnia 1907 o godzinie 
9 przed południem w sądzie niżej wymienio­
nym, w w biurze O. Ii. licytacya realności 
whl. 410 i 481 ks. grunt, gminy kat Słoma, 
Stefana Suchyny po Iwanie własnych.

Nieruchomości powyższe, wystawione na 
licytacyę, są ocenione, a t o : realność whl. 
410 na 208 kor., zaś realność whl. 481 na 
198 kor.

Najniższa cena wynosi ad 1. 188 kor., 
ad 2. 132 kor., poniżej tej ceny sprzedaż nie 
przyjdzie do skutku.

Warunki licytacyjne i odnoszące się do 
tych nieruchomości dokumenta (wyciąg tabu­
larny, wyciąg katastralny, protokoły ocenie­
nia i t. d.) może każdy mający chęć kupienia, 
przejrzeć podczas godzin urzędowych w są­
dzie niżej wymienionym, w biurze O. II.

Takie prawa, wobec których niniej­
sza licytacya byłaby niedopuszczalną, należy 
zgłosić do sądu najpóźniej przy wyznaczo­
nym terminie licytacyjnym, inaczej roszcze­
nia tego rodzaju co do samej nieruchomości 
nie mogłyby być już ze skutkiem podno­
szone.

Te osoby, dla których jakie prawa lub 
ciężary na powyższych nieruchomościach bądź 
obecnie już istnieją, bądź w toku postępo­
wania licytacyjnego powstaną zawiadamiane 
będą o dalszych wydarzeniach tego postę­
powania. jedynie przez przybicie na tablicy 
sądowej, jeśli nie mieszkają w okręgu sądu 
niżej wymienionego i nie wskażą temuż są­
dowi pełnomocnika do doręczeń w siedzibie 
sądu zamieszkałego.

C. k. Sąd powiatowy, Oddział ii.
Bukowsko, dnia 25 listopada 1907.

L. cz. E. 1534/7 (6) (10429)
Dnia 30 grudnia 1907 o godzinie 10 

przed południem odbędzie się w biurze Nr 
3 sądu tutejszego licytacya realności objętej 
whl. 89 gminy kat. Jabłonówka, składaj a"cej 
się z pgr. lkat. 285/2, 483/1, 483/4, 529/1, 
530/2, 647/2, gm. kat. Jabłonówka.

Nieruchomość, wystawiona na iicyta- 
cyę, jest oceniona na 1360 kor.

Najniższa cena, niżej której sprzedaż nie 
nastąpi, wynosi 907 kor.

Warunki licytacyjne i inne odnośne 
dokumenta przejrzeć można w sądzie tutej­
szym, w biurze Nr. 3.

Takie prawa, wobec których niniejsza 
licytacya byłaby niedopuszczalną, należy 
zgłosić do sądu najpóźniej przy wyznaczo­
nym terminie licytacyjnym, inaczej roszcze­
nia tego rodzaju co do samej nieruchomości 
nie mogłyby być już ze skutkiem podno­
szone.

Te osoby, dia których jakie prawa lub 
ciężary na powyższej nieruchomości bądź 
obecnie już istnieją, bądź w toku postępo­
wania licytacyjnego- powstaną, zawiadamiane 
będą o dalszych wydarzeniach tego postę­
powania jedynie przez przybicie na tablicy 
sądowej, jeśli nie mieszkają w okręgu sądu 
niżej wymienionego i nie wskażą temuż sa­
dowi pełnomocnika do doręczeń w siedzibie 
sądu zamieszkałego.

O. k. Sąd powiatowy, Oddział V.
Podhajce, dnia 30 listopada 1907.

Ho L. 20.579/07.
Ogłoszenie licytacji.

(10393 2 - 3

C. k. Dyrekcja okręgu skarbowego w Wadowicach podaje niniejszem do powszechnej 
wiadomości, że celem zabezpieczenia prawa poboru podatku konsuincyjnego od mięsa 
w niżej wymienionych okręgach dzierżawnych odbędzie się publiczna licytacya ustna 
z dopuszczeniem ofert pisemnych. Czas . trwania dzierżawy obejmuje bezwarunkowo lata 
1908, 1909 i 1910 lub też bezwarunkowo rok 19,08 z milcząeem przedłużeniem na dal­
sze dwa lata to jest 1.909 i 1910.

L.
 

po
rz

ąd
.

Okręg dzierżawny
i

Przedmiot
dzierżawy

1 Biała mięso
2 Oświęcim V

3 Sucha -

Klasa

Cen a 
wywołania 
rocznego 
czynszu

kor. j hal.

Licytacya odbędzie 
się w gmachu c. k.

Dyrekcyi okręgu 
skarbowego w Wa­
dowicach od godz. 9 

do 12 dnia

III. 20.800 
17.682 
" 5.440

-  16 grudnia 1907

18

Pisemne oferty w kopertach opieczętowanych i należycie zaadresowanych z poda­
niem przedmiotu dzierżawy, zaopatrzone w wadyum w gotówce lub w papierach warto­
ściowych, wynoszące 10° 0 ceny wywołania i ostemplowane znaczkiem na 1 koronę, wno­
sić należy na ręce c. k. Dyrektora okręgu skarbowego lub tegoż zastępcy w Wadowicach 
w godzinach urzędowych najpóźniej do godziny 9 przed południem dnia 16 grudnia 1907.

Bliższe warunki licytacji i wykaz njiejscowości należących do tych okręgów dzier­
żawnych, przejrzeć można w godzinach urzędowych w c. k. Dyrekcyi okręgu skarbowego 
w Wadowicach i Nadzorach c. k. straży skarbowej w Białej, Myślenicach, Oświęcimiu, 
Wadowicach i Żywcu.

Książeczki kas oszczędności, kwity kasowe na wadyum licytacyjne lub kaucje dzier­
żaw jeszcze nie ukończonych nie będą przyjmowane ani jako wadya licytacyjne, ani jak 
kaucye dzierżawne. Nadaże wniesione po ukończeniu licytacji tudzież oferty wniesione 
w drodze telegraficznej nie będą bezwarunkowo uwzględnione.

W  razie składania kaucyi dzierżawnej w papierach wartościowych, ma być dołączony 
w trzech egzemplarzach spis przepisany rozporządzeniem Ministerstwa skarbu z dnia 17 
lipea 1903 L. 10.067 (Nr. 111 Dz. rozp. sk.).

C. k. Dyrekcja okręgu skarbowego.
Wadowice, dnia 6 grudnia 1907.

(10466 1— 3)

»Gazeta Lwowska* Nr. 285 z doia 11 grudnia 1907.
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L. cz. E. 2980,-7 (10859)

Na żądanie zarządcy masy konkurso­
wej Mendla Fioła odbędzie się dnia 28 gru­
dnia 1907 o godz. 3'30 po południu w są­
dzie niżej wymienionym w biurze 5 w sali 
rozpraw lieytacya krydalna 3/4 części real­
ności objętej whl. 791 ks. gr. gin. kat. Bu- 
czacz, składającej się jedynie z pbud. 280 o 
pow. 93 m a niezabudowany plac budowlany.

Nieruchomość, wystawiona na licyta- 
cyę, jest ocenioną na 2512 kor. 50 hal.

Najniższa cena wynosi 1256 kor. 25 
hal., poniżej tej ceny sprzedaż nie przyjdzie 
do skutku.

Warunki licytacyjne, i odnoszące się 
do tej nieruchomości dokumenta (wyciąg ta­
bularny, protokoły ocenienia itd.) może każdy, 
mający chęć kupienia przejrzeć podczas go­
dzin urzędowych w sądzie niżej wymienio­
nym, w biurze Nr. IV.

Takie prawa, wobec których niniej­
sza lieytacya byłaby niedopuszczalną, należy 
zgłosić do sądu najpóźniej przy wyznaczo­
nym terminie licytacyjnym, inaczej roszcze­
nia tego rodzaju co do samej nieruchomo­
ści nie mogłyby być ze skutkiem podno­
szone.

Te Osoby, dla których jakie prawa lub 
ciężary na powyższej nieruchomości bądź 
obecnie już istnieją, bądź w toku postępowa­
nia licytacyjnego powstaną, zawiadamiane 
będą o dalszych wydarzeniach tego postępo­
wania jedynie przez przybicie na tablicy są- 
powej, jeśli nie mieszkają w okręgu sądu 
niżej wymienionego i nie wskażą temuż są­
dowi pełnomocnika do doręczeń, w siedzibie 
sądu zamieszkałego.

C. k. Sąd powiatowy, Oddział IV.
Buczacz, dnia 22 listopada 1907.

Upadłości.
L. cz. S. 22/7 (1) (10468 1— 3)

Edykt konkursowy.
C. k. sąd obwodowy w Tarnopolu ze­

zwolił na otwarcie kupieckiego konkursu do 
majątku Banku dla handlu i przemysłu 
w Grzymałowie zarejestrowanego pod firmą 
Bank dla handlu i przemysłu w Grzymało­
wie stow. zarejstr. z ogr. poręką (Handels 
und Gewerbebank in Grzymałów registrierte 
Genossenschaft mit beschrankter Haftung).

Komisarzem konkursowym mianuje się 
c. k. sędziego powiatowego Jaśka Baja w 
Grzymałowie, zaś tymczasowym zawiadowca 
masy p. dra Hermana Koflera adwokata kr. 
w Grzymałowie.

Wierzycieli wzywa się, ażeby na au- 
dyencyi wyznaczonej na dzień 20 grudnia 
1907 godz. 9 przed południem w c. k. są­
dzie powiatowym w Grzymałowie przedłożyli 
dokumenty, poświadczające ich roszczenia, 
wystąpili z wnioskami względem zatwier­
dzenia tymczasowego zawiadowcy lub zamia­
nowania innego i jego zastępcy i przystąpili 
do wyboru wydziału wierzycieli.

Wzywa się także tych wszystkich, któ­
rzy chcą wystąpić jako wierzyciele konkur­
sowi z roszczeniami, ażeby roszczenia swe, 
chociażby co do nich spór już zawisł, sto­
sownie do przepisów ord. konkurs., zgłosili 
w c. k. sądzie powiatowym w Grzymałowie 
najdalej do dnia 29 lutego 1908, a na audyen- 
cyi likwidacyjnej, na dzień 18 marca 1908 
godz. 9 przed południem w tymże sądzie 
wyznaczonej polikwidowali je  i ustanowili 
dla nich porządek.

Wierzycieli, którzy zaniedbają terminu 
zgłoszenia, tak poszczególnym wierzycielom 
jak i masie upadłościowej zwrócą koszta 
urosłe przez ponowne zwołanie ogółu wie­
rzycieli i badanie dodatkowego zgłoszenia i 
będą wykluczeni od podziałów uskutecznio­
nych na podstawie formalnego projektu po­
działu.

Wierzycielom na audyencyi likwidacyj­
nej jawiącym się i zgłoszonym służy prawo 
w miejsce zawiadowcy masy, jego zastępcy 
i członków wydziału wierzycieli, dotychczas 
urzędujących, powołać ostatecznie wolnym 
wyborem inne osoby, swego zaufania.

Audyencyę likwidacyjną przeznacza się 
zarazem do postępowania ugodowego.

Postępowanie konkursowe co do spółki 
i pojedynczych spólników będzie oddzielnie 
prowadzonem.

Dalsze ogłoszenia w toku postępowania 
konkursowego umieszczać się będzie w czę­
ści urzędowej „Gazety Lwowskiej".

Wierzyciele, którzy nie mieszkają w Grzy­
małowie lub w pobliżu Grzymałowa, mają wy­
mienić w zgłoszeniu pełnomocnika dla dorę­
czeń, w temże miejscu zamieszkałego, w prze­
ciwnym bowiem razie na wniosek komisa­
rza konkursowego ustanowi się dla nich na 
ich koszt i niebezpieczeństwo pełnomocnika 
dla doręczeń.

C. k. Sąd obwodowy, Oddział IV.
Tarnopol, dnia 7 grudnia 1907.

L. cz. S. 21/7 (1) (10390 1— 3)
Edykt konkursowy.

C. k. sąd krajowy cywilny we Lwowie 
zezwolił na otwarcie konkursu do majątku

Bronisława Bauera, budowniczego we Lw o-i 
wie pi. Bema 1. 4.

Komisarzem konkursowym mianuje się 
c. k. radcę wyższego sądu krajowego Gar- 
feina, zaś tymczasowym zawiadowcą masy p. 
adw. dr. Emanuela Rotha we Lwowie.

Wierzycieli wzywa się, ażeby na au­
dyencyi, wyznaczonej na dzień 29 listopada 
1907 o godz. 11 przed południem w tym sądzie 
w biurze Nr. 13 ul. Teatralna 1. 13 przedłożyli 
dokumenty poświadczające ich roszczenia, wy­
stąpili z wnioskami względem zatwierdzenia 
tymczasowego zawiadowcy lub zamianowania 
innego i jego zastępcy i przystąpili do wy­
boru wydziału wierzycieli.

Wzywa się także tych wszystkich, któ­
rzy chcą wystąpić jako wierzyciele konkur­
sowi z roszczeniami, ażeby roszczenia swe, 
chociażby co do nich spór już zawisł, sto­
sownie do przepisów ord. konkurs., zgłosili 
w tym sądzie najdalej do dnia 23 grudnia 
1907, a na audyencyi likwidacyjnej, na dzień 
30 grudnia 1907 o godzinie 10 przed połu­
dniem w tymże sądzie wyznaczonej, polikwi­
dowali je i ustanowili dla nich porządek.

Wierzyciele, którzy zaniedbają terminu 
zgłoszenia, tak poszczególnym wierzycielom 
jak i inasie upadłościowej zwrócą koszta uro­
słe przez ponowne zwołanie ogółu wierzy­
cieli i badanie dodatkowego zgłoszenia i bę­
dą wykluczeni od podziałów uskutecznionych 
na podstawie formalnego projektu podziału.

Wierzycielom na audyencyi likwidacyj­
nej jawiącym się i zgłoszonym służy prawo 
w miejsce zawiadowcy masy, jego zastępcy 
i członków wydziału wierzycieli, dotychczas 
urzędujących, powołać ostatecznie wolnym 
wyborem inne osoby, swego zaufania.

Dalsze ogłoszenia w toku postępowania 
konkursowego umieszczać się będzie w czę­
ści urzędowej „Gazety Lwowskiej".

Wierzyciele, którzy nie mieszkają we 
Lwowie lub w pobliżu Lwowa mają wy­
mienić w zgłoszeniu pełnomocnika dla dorę­
czeń, w temże miejscu zamieszkałego, w prze­
ciwnym bowiem razie na wniosek komisarza 
konkursowego ustanowi sio dla nich na ich 
koszt i niebezpieczeństwo pełnomocnika dla 
doręczeń.

C. k. Sąd krajowy cywilny, Oddział VII.
Lwów, dnia .1.8 listopada 1907.

K o a k u r s a .
L. 157.321 /II. (10387 8 - 3 )

I i o n k  u r s.
Na posadę ekspedyenta przy c. k. urzę­

dzie pocztowym w Izdebkach z poborami 
3 klasy 4 stopnia i ryczałtem na służącego 
931 koron rocznie.

Podania należy wnieść najpóźniej do 
11 grudnia b. r. do c. k. Dyrekcyi poczt 
i telegrafów we Lwowie.

Lwów, dnia 2 grudnia 1907.

L. 157.323/11. (10389 3 - 3 )
K o n k u r s .

Na posadę ekspedyenta przy c. k. urzę­
dzie pocztowym w Ohladowle z poborami 3 
klasy 2 stopnia i ryczałtem na służącego 
931 rocznie i ewentualnym ryczałtem 980 
koron za jednorazową dzianną jazdę posłań 
cza z Ohładowa do Toporowa.

Podania należy wnieść najpóźniej do 18 
grudnia b. r. do c. k. Dyrekcyi poczt i tele­
grafów we Lwowie.

Lwów, dnia 2 grudnia 1907.

L. 157.322/11 (10388 3 - 3 )
K o n k u r s .

Na posadę ekspedyenta przy c. k. urzę­
dzie pocztowym w Krech o wie z poborami 3 
klasy 3 stopnia i ryczałtem na służącego 931 
koron.

Podania należy wnieść najpóźniej do 
11 grudnia b. r. do c. k. Dyrekcyi poczt i 
telegrafów we Lwowie.

Lwów, dnia 2 grudnia 1907.

L. Pr. 20.661 (10293 2 - 2 )
K o n k n r  s.

Odnośnie do konkursu w Nr. 283 Ga­
zety Lwowskiej ogłoszonego oznajmia się, że 
konkurs na posadę naczelnika kancelaryi przy 
c. k. sądzie krajowym we Lwowie z dniem 
81 grudnia 1907 upływa.

Prezydyum c. k. wyższego Sądu 
krajowego.

Lwów, dnia 3 grudnia 1907.

L. Prez. 27604/7. (10395 1 - 2 )
K o n k ii r s.

Odnośnie do konkursu w Nr. 284 Ga­
zety Lwowskiej ogłoszonego zawiadamia się, 
że konkurs na posadę Wiceprezydenta c. k. 
Sądu obwodowego w Złoczowie z dniem 31 
grudnia 1907 upływa.

Prezydyum c. k. wyższego sądu 
krajowego.

Lwów, dnia 5 grudnia 1907.

Rozmaite obwieszczenia.
L. cz. Cw. 1842/7 (1) (10302 3 - 3 )

E d y k t .
Przeciw Psaehje Wangowi, którego 

miejsce pobytu jest nieznane, wniesiony zo­
stał do c. k. sądu obwodowego w Rzeszowie 
przez Lejzora Weinbergera z Mielca pozew
0 600 koron zpn.

Na podstawie pozwu wydano wekslowy 
nakaz zapłaty.

Celem strzeżenia praw Psaehje Wanga 
ustanawia się pana dra Iierzhafta adwokata 
w Rzeszowie kuratorem.

Tenże kurator zastępować będzie Psaehje 
Wanga w rzeczonej sprawie na jego koszt
1 niebezpieczeństwo, dopóki on w sądzie się 
nie zgłosi lub pełnomocnika nie zamianuje.

C. k. Sąd obwodowy, Oddział II. 
Rzeszów, dnia 15 listopada 1907.

L. 379,07. (10339 2 - 3 )
O g ł o s z e n i e .

C. k. Izba notaryalna w Przemyślu 
wzywa wszystkich, którzy roszczą sobie jakie­
kolwiek pretensye do kaucyi ś. p. Edmunda 
Opolskiego z powodu jego urzędowania jako 
byłego c. k. notaryusza i komisarza sądowego 
w Zbarażu, Żurawnie i Stryju, aby pretensye 
te nieprzekraczalnym terminie sześciu mie­
sięcy od dnia trzeciego ogłoszenia tego edyktu 
w „Gazecie Lwowskiej" w tutejszej e. k. Izbie 
notaryalnej tem pewniej zgłosili, ileże po 
bezskutecznym upływie tego terminu zezwo­
lenie na dewinkulacyę tej kaucyi i wydanie 
jej właścicielowi bez względu na ich roszczone 
prawa, udzielone zostanie.

O. k. Izba notaryalna.
Przemyśl, dnia 28 września 1907.

L. cz. O. VIII 428/7 (1) (10446)
E d y k t .

Przeciw Feibischowi Prager, którego 
miejsce pobytu jest nieznane, wniesiony został 
do c. k. sądu powiatowego w Złoczowie przez 
Eisiga Zeitera pozew o zapłatę kwoty 891 
koron 14 hal.

Na podstawie pozwu ustna rozprawa na 
dzień 14 listopada 1907 godz. 9 tut. sądzie
b. Nr. 49 wyznaczoną została.

Celem strzeżenia praw Feiwischa Prager 
ustanawia się pana Wichańskiego adwokata 
w Złoczowie kuratorem.

Tenże kurator zastępować będzie po­
zwanego w rzeczonej sprawie na jego koszt 
i niebezpieczeństwo, dopóki on w sądzie się 
nie zgłsi lub pełnomocnika nie zamianuje.

C. k. Sąd powiatowy, Oddział VIII.
Złoczów, dnia 2 5 października 1907.

L. cz. C. I. 435/7 (1) (10453)
E d^y k t

Przeciw Franciszkowi Białkowskiemu, 
którego miejsce pobytu jest nieznane, wnie­
siony został do c. k. sądu. powiatowego w 
Mielnicy przez Michała Białkowskiego z 
Krzywcza pozew o własność pb. 469 i pg. 
312, 928, i 1879 w Krzywczu.

Na podstawie pozwu wyznaczono w tut. 
sądzie audyencyę do rozprawy na dzień 7 
grudnia 1907 o godzinie 9 przed południem.

Celem strzeżenia praw Franciszka Biał­
kowskiego ustanawia się pana Karola Sza­
błowskiego w Krzywczu kuratorem.

Tenże kurator zastępować będzie Fran­
ciszka Białkowskiego w rzeczonej sprawie na 
jego koszt i niebezpieczeństwo, dopóki on 
w sądzie się nie zgłosi lub pełnomocnika nie 
zamianuje.

C. k. Sąd powiatowy, Oddział I.
Mielnica, dnia 11 listopada 1907.

L. cz. C. 245/7 (2) (10452)
E d y k t .

Przeciw nieobecnemu Waśkowi Trem- 
baczowi przedtem w Jaworkach wniesiony 
został do c. k. sądu powiatowego w Kro­
ścienku przez Piotra i Orynę Bulaków pozew 
800 kor. zpn.

Na podstawie pozwu wyznaczono au­
dyencyę na dzień 11 grudnia 1907 r. w tym 
sądzie sala Nr. 3.

Celem strzeżenia praw pozwanego usta­
nawia się pana dra Szymona Przybyłe adwo­
kata w Krościenku kuratorem.

Tenże kurator zastępować będzie po­
zwanego w rzeczonej sprawie na jego koszt 
i niebezpieczeństwo, dopóki on w sądzie 
się nie zgłosi lub pełnomocnika nie za­
mianuje.

C. k. Sąd powiatowy, Oddział II.
Krościenko, dnia 3 grudnia 1907.

L. cz. C. II. 467/7 (3) (10378)
E d y k t .

Przeciw Gustawowi Kleczewskiemu przed­
tem w Sieniawie, którego miejsce pobytu jest 
nieznane, wniesiony został do c. k. sądu 
powiatowego w Przeworsku przez Kazimierza 
Haczewskiego z Kołomyi pozew o 650 kor.

Na podstawie pozwu wyznaczono ustną 
rozprawę na dzień 16 grudnia 1907 o 9 rano.

Celem strzeżenia praw Gustawa Kle- 
czewskiego ustanawia się pana dra Henryka 
Kopeckiego adwokata w Przeworsku kura­
torem.

Tenże kurator zastępować będzie Gu­
stawa Kleczewskiego w rzeczonej sprawie na 
jego koszt i niebezpieczeństwo, dopóki on w 
sądzie się nie zgłosi lub pełnomocnika nie 
zamianuje.

O. k. Sąd powiatowy, Oddział II.
Przeworsk, dnia 30 listopada 1907.

L. 7908/pr. (10479 1 - 3 )
O g ł o s z e n i e .

W nocy z 30 listopada na 1 grudnia 
1907 włamali się niewyśledzeni dotychczas 
sprawcy do kasy urzędu podatkowego w Bor- 
szczowie i zabrali przeważnie w banknotach 
gotówką 126.000 kor.

Na mocy upoważnienia c. k. Minister­
stwa skarbu wyznacza Prezydyum krajowej 
Dyrekcyi skarbu za schwytanie włamywaczy 
lub za wskazówki mogące ułatwić ich schwy­
tanie, premię w kwocie 2000 kor., tudzież 
dalszą premię w wysokości 5°/0 od uzyska­
nych faktycznie pieniędzy.

Rozdział premii zastrzega sobie krajo­
wa Dyrekcya skarbu nadmienia jednak wy­
raźnie, że/ wszelkie zażalenia co do tego roz­
działu nie będą dopuszczalne.

Prezydyum c. k. gal. krajowej Eyrekcyi 
skarbu.

Lwów, dnia 8 grudnia 1907.

L. cz. C. II. 387/7 (1) (10356)
Przeciw niewiadomemu z życia miej­

sca pobytu Eliaszowi Żukotyńskiemu przedtem 
w Janowie wniósł Franciszek Maksymiak z 
Janowa pozew o ojcowstwo i alimentacyę.

Audyencyę do rozprawy wyznaczono na 
16 grudnia 1907 o godz. 9 rano.

Ustanowiony dla strzeżenia praw po­
zwanego kurator Józef Marcinów z Janowa 
będzie go zastępował dopóki się w sądzie 
sam nie zgłosi lub pełnomocnika nie ustanowi.

C. k. Sąd powiatowy, Oddział II.
Budzanów, 18 listopada 1907.

L. cz. C. II. 368/7 (1) (10357)
Przeciw niewiadomej z życia i miejsca 

pobytu Zofii Bartmanowiez przedtem w Sło- 
bódce jan. wniosła Elżbieta Skokun ze Znie­
sienia pozew o uznanie prawa własności 2/6 
części p. bud. 12 i grt. 88 w Słobódce ja­
nowskiej.

Audyencyę do roprawy wyznaczono na 
dzień 17 grudnia 1907 o godz. 9 rano.

Ustanowiony dla strzeżenia praw po­
zwanej kurator kandydat not. p. Aleksander 
Otman z Budzanowa będzie ją zastępował, 
dopokąd sama w sądzie się nie zgłosi lub 
pełnomocnika nie zamianuje.

C. k. Sąd powiatowy, Oddział II.
Budzanów, 7 grudnia 1907.

L. cz. C. I. 420/7 (2) (10418)
E d y k t .

Przeciw Abrahamowi i Mozesowi Szy- 
jowiczom z Woli michowej, których miejsce 
pobytu jest nieznane, wniesiony został do
c. k. sądu powiatowego w Baligrodzie przez 
Pinkasa Zwasa recte Reichmanna z Woli mi­
chowej pozew o zniesienie współwłasności 
realności whl. 125 i 126 gminy Wola mi- 
chowa.

Na podstawie pozwu wyznaczo audyencyę 
na dzień 18 grudnia 1907 godzina 9 przed 
południem.

Celem strzeżenia praw Abrahama i Mo- 
zesa Szyjowiczów ustanawia się pana dr. Ka­
zimierza Jonasa adwokata w Baligrodzie ku­
ratorem.

Tenże kurator zastępować będzie Abra­
hama i Mozesa Szyjowiczów w rzeczonej spra­
wie na ich koszt i niebezpieczeństwo, dopóki 
oni sami w sądzie się nie zgłoszą lub pełno­
mocnika nie zamianują.

C. k. Sąd powiatowy, Oddział I.
Baligród, dnia 1 grudnia 1907.

L. cz. C. I. 491/7 (2) (10449)
E d y k t .

Przeciw Ołeksie Semucie z Ozystohorba, 
którego miejsce pobytu jest nieznane, wnie­
siony został do c. k. sądu powiatowego w Bu- 
kowsku przez Semka Storoszkę zastąpionego 
przez dra Gustawa Stubera w Nowym Sączu 
pozew o 470 kor. zpn.

Na podstawie pozwu wyznaczono roz­
prawę na dzień 18 grudnia 1907 9 rano 
biurze Nr. 9.

Celem strzeżenia praw pozwanego usta­
nawia się pana Jana Wackermana w Bukow- 
sku kuratorem.

Tenże kurator zastępować będzie pozwa­
nego w rzeczonej sprawie na jego koszt i nie­
bezpieczeństwo, dopóki on w sądzie się nie 
zgłosi lub pełnomocnika nie zamianuje.^

C. k. Sąd powiatowy, Oddział 1  
Bukowsko, dnia 3 grudnia 1907.
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L. 156.147.

W y k a z
panujących w Galicyi chorób zaraźliwych zwierzęcych, zestawiony na podstawie 

sprawozdań c. k. Starostw, przedłożonych od 1. do 8. grudnia 1907.

Epizooeya Powiat

Zaraza pyskowa 
i racicowa

ąglik

Nosacizna

Parchy

Róża
wąglikowa

Pomór świń

Cholera drobiu

Wścieklizna

Borszczów

Dolina

Husiatyn
Podhajce

Przemyślany

Skałat

Stanisławów

DII
Trembowla

Zaleszczyki

Zborów
Złoczów
Żydaezów

Kosów

Borszczów
Buczacz
Przeworsk
Sokal
Tarnopol
Trembowla
Wadowice

Brody
Złoczów

Borszczów
Brody
Brzesko
Cieszanów
Jaworów'
Nowy Targ
Rawa
Tarnopol
Złoczów

Bochnia
Borszczów

Drohobycz
Gródek
Husiatyn
Kałusz
Rohatyn

Sambor
Skałat
Śniatyn

Tarnopol

Rohatyn
Zborów

Brzesko 
Ozortków 
Drohobycz 
Mościska 
Lwów miasto

M i e j s e o w o ś

Babince ad Krzywcze gm. i ob. dw. (17 zagr.), Bil- 
cze ob. dw. (1 zagr.), Chadykowce (9 zagr.), Chu- 
dyowce gm. i ob. dw. (7 zagr.), Fiiipkowce gm. 
i ob. dw. (18 zagr.), Mielnica gm. i ob. dw. (6 
zagr.), Niwra gm. i ob. dw. (8 zagr.), Szyszkow- 
ce (5 zagr.), Trójca (4 zagr.), Uście biskup. 
(15 zagr);

Ludwikówka (49 zagr.), Mizuń stary (19 zagr. i 2 
pastw.), Pacyków (18 zagr.), Taniawa (6 zagr.), 
Wełdzirz (5 zagr.);

Kopy czy rice (6 zagr.);
Gniłowody ob. dw. (1 zagr.), Siółko gm. i ob. dw. 

(3 zagr.), Stare miasto (1 zagr.), Wierzbów (1 
zagr.), Wołoszczyzna (5 zagr.);

Krzywice ob. dw. (1 zagr.), Słowita gm. i ob. (5 
zagr.), Zamoście ob. dw. (1 zagr.);

Kałaharówka (2 zagr.), Okno gm. i ob. dw. (9 
zagr.), Rasztowce gm., i ob. dw. (4 zagr.);

Kryłoś gm. i ob. dw. (o zagr ), Załukiew ob. dw. 
(1 zagr.);

Grabowiec stryjski (25 za g r);
Budzanów gm. i ob. dw. (4 zagr.), Rizdwiany' ob. 

dw. (1 zagr.);
Kołodrubka (4 zagr.), Nowosiółka kost. gm. i ob. 

dw. (16 zagr.);
Tustogłowy (3 zagr.);
Żulice gm. i ob. dw. (18 żagr.);
W ołcniów ob. dw. (1 zagr.);

Rybna (2 zagr.);

Kudryriee ob. dw. (1 zagr.);
Zr§bówka ad Komarówka ob. dw. (1 zagr.); 
Siedleczka (1 zagr.);
Leszczków ob. dw. (1 zagr.);
Ostrów ob. dw. (1 zagr.);
Wolica ob. dw. (1 zagr.);
Łękawica (1 zagr.) ;

Kadłubiska ob. dw. (1 zagr.);
Podlipee ob. dw., (1 zagr.);

Głeboczek (20 zagr.);
Pańkowee (11 zagr.);
Iwkowa (41 zagr.);
Bihale (5 zagr.);
Ozołhynie (S zagr.);
Białawoda (4 zagr.);
Kamionka wołoska (14 zagr.), Smolin (4 zagr.); 
Tarnopol (14 zagr.);
Kutkorz (10 zagr.);

Ł
Cikowice (2 zagr.);
Jezierzany (6 zagr.), Konstancya (16 zagr., Koro- 

lówka (6 zagr.), Pil&tkowce gm. i ob. dw. (4 
zagr.), Zbrzyź ob. dw. (1 zagr.);

Niedźwjedza (14 zagr.), Hruszów (2 zagr.) ;
Malkowice (4 zagr.);
Kopyczyńee (53 zagr.);
Babin (1 zagr.);
Knihynieze (24 zagr.), Podszumlańce (1 zagr.), W i­

sznio w (3 zagr.);
Humieniec (9 zagr.);
Hałuszezyńce (1 zagr.) ;
Podwysoka (14 zagr.), Rusów (1 zagr.), Śniatyn (2 

zagr.), Wołczkowce (1 zagr.);
Petryków (15 zagr.);

Ruzdwiany (11 zagr.); 
Urlów (3 zagr.);

Słona (3 zagr.), Słotwina (1 zagr.); 
Nagórzsnka ( i  zagr.);
Borysław (1 zagr.);
Sądowa Wisznia (1 zagr.);
Lwów I. dziełu. (1 zagr.).

C. k . y a m le s tiile tw o .

Lwów, dnia 8. grudnia 1907.

(10361)Ij- cz. o . 187/7 (1)
E d y k t.

Przeciw Rozali z Bielańskich Ciszkowej 
k°zwanej, której miejsce pobytu jest nie- 
Zl)ane, wniesiony został do c. k. sądu po­
wiatowego w Czarn. Dunajcu przez Jana So- 
&rza „Syrnala11 w Czarnym Dunajcu pozew 

0 466 koron zpn.
Na podstawie pozwu wyznaczono roz­

prawę na dzień 28 grudnia 1907 o 9 i pół 
S°dzinie przed południem w biurze Nr. II.
, , Celem strzeżenia praw Rozalii z Bie­
ls k ic h  Ciszkowej ustanawia się pana dra 
tanisława Rokacha adwokata w Czarnym 

Wńnajcu kuratorem.

Tenże kurator zastępować będzie po­
zwaną Rozalię Ciszkową w rzeczonej sprawie 
na jej koszt i niebezpieczeństwo dopóki ona 
w sądzie się nie zgłosi lub pełnomocnika nie 
zamianuje.

C. k. Sąd powiatowy, Oddział II.
Czarny Dunajec, dnia 28 listopada 1907.

L. cz. C. I. 505/7 (1) (10381)
E d y k t

Przeciw Franciszkowi Wrzask z Posady 
felsztyńskiej, którego miejsce pobytu jest nie­
znane, wniesiony został do c. k. sądu powia­
towego w Starej soli przez Stanisława Poliw-

czaka z Posady felsztyńskiej pozew o zapła­
cenie kwoty 512 koron.

Na podstawie pozwu wyznacza się au- 
dyencyę na dzień 19 grudnia 1907 godzina 9 
przed południem biuro Nr. 4.

Celem strzeżenia praw Franciszka Wrzask 
ustanawia się pana Eugeniusza Kawińskiego 
c. k. notaryusza w Starejsoli kuratorem.

Tenże kurator zastępować będzie nie­
obecnego w rzeczonej sprawie na jego koszt 
i niebezpieczeństwo, dopóki on w sądzie się 
nie zgłosi lub pełnomocnika nie zamianuje.

C. k. Sąd powiatowy, Oddział I.
Starasól, dnia 26 listopada 1907.

L. cz. C. I. 506/7 (1) (10382)
E d y k t.

Przeciw Karolowi Majchrowiczowi z Po­
sady felsztyńskiej, którego miejsce pobytu 
jest nieznane, wniesiony został do c. k. sądu 
powiatowego w Starejsoli przez Michała Maj­
chrowicza pozew o zapłacenie kwoty 763 kor.

Na podstawie pozwu wyznacza się au- 
dyencyę na dzień 19 grudnia 1907 godzina 
9 i pół przed południem biuro Nr. 4.

Celem strzeżenia praw Karola Majchro­
wicza ustanawia się pana Eugeniusza Kawiń­
skiego c. k. notaryusza w Starejsoli kura­
torem.

Tenże kurator zastępować będzie nie­
obecnego w rzeczonej sprawie na jego koszt 
i niebezpieczeństwo, dopóki on w sądzie się 
nie zgłosi lub pełnomocnika nie zamianuje.

C. k. Sąd powiatowy, Oddział I.
Starasól, dnia 26 listopada 1907.

nionym sądem stawił się lub w inny sposób 
uwiadomił o swem życiu.

Sąd tutejszy na ponowną prośbę po 
dniu 30 listopada 1908 rozstrzygnie o uzna­
niu Franciszka Woźniaka za zmarłego.

C. k. Sąd obwodowy Oddział IV.
Tarnów, dnia 8 listopada ! 907.

Spadki.

L. cz. Cm. II. 11/7 (2) (10319)
E d y k t.

Przeciw nieobecnemu Tomaszowi Uni­
wersałowi gospodarzowi przedtem w Stani- 
sławiu górnym wniosło Tow. Oszczędności 
i pożyczek w Kalwaryi zebrzyd. przez adw. 
dra Forstera w Kalwaryi pozew nakazowy o 
317 kor. zpn.

Na podstawie pozwu wydano nakaz za­
płaty.

Ustanowiony dla strzeżenia praw pozwa­
nego kuratorem adwokat Krawczyński w Kal­
waryi będzie go zastępował, dopokąt się w 
sądzie nie zgłosi, lub pełnomocnika nie usta­
nowi.

C. k. Sąd powiatowy, Oddział II.
Kalwarya, dnia 25 listopada 1907.

k +*•

Amortyzacye.
L. cz. T. 22/7 (2). (10308 3 - 3 )

E d y k t.
Wdrożenie postępowawania celem uznania

Franciszka Woźniaka za zmarłego.
Franciszek Woźniak, wyrobnik z Kuzia, 

wydalił się przed około 33 latami z Kuzia 
za zarobkiem do Węgier i od tego czasu 
wszelki słuch o nim zaginął, nie wrócił on 
bowiem do Kuzia.

Gdy zatem przyjąć należy, że zachodzi 
ustawowe domniemanie z § 24 1. 2 ust. c., 
przeto wdraża się na prośbę Jana Szloska 
postępowania celem uznania go za zmarłego. 
Wydaje się przeto ogólne wezwanie, aby u- 
dzielono sądowi lub kuratorowi panu Szcze­
panowi Białkowi, wójtowi z Kuzia wiadomo­
ści o powyż wymienionym, a Franciszka W o­
źniaka wzywa się, aby przed niżej wymię-

L. cz. A. 383 5 (13) (10326 3 - 8 )
E d y k t.

C. k. sąd powiatowy w Przemyślanach 
Oddział III. podaje do wiadomości, iż dnia 
3 marca 1887 zmarła Marya Sząjda l-o  Ste­
cków, 2 śl. Czajkowska w Plenikowie bez 
pozostawienia rozporządzenia ostatniej woli, 
a do spadku po niej konkuruje między in- 
nemi jej syn Piotr Stecków.

Sąd nie znając pobytu Piotra Stecków, 
wzywa go, aby w przeciągu jednego roku, li­
cząc od dnia poniżej wyrażonego, zgłosił się 
w tymże sądzie i wniósł deklaracyę do spad­
ku, w przeciwnym bowiem razie spadek był­
by przeprowadzony z dziećmi zgłaszającymi 
się i z kuratorem Franciszkiem Szelewskim, 
c. k. notaryuszem w Przemyślanach dla niego 
ustanowionym.

Przemyślany, dnia 24 grudnia 1906.

L. cz. A. I. 314/6 (14) (9997 3— 3)
E d y k t.

Antoni Stopiecki, prywatny urzędnik, 
zmarł w Borysławiu 7 października 1906 z 
pozostawieniem ustnego testamentu.

Ustawowi jego spadkobiercy nie są 
wiadomi.

Wzywa się wszystkich, którzyby do 
spadku po tym zmarłym jakiekolwiek pre- 
tensye mieć mogli, by do 4 lipca 1908 zgło­
sili w tutejszym sądzie swe prawa do spad­
ku tego i wykazali je, w przeciwnym razie 
przewód spadkowy przeprowadzony zostanie 
z oświadczonym spadkobiercą powołanym do 
spadku pr^z zmarłego i spadek przyznanym 
zostanie temuż spadkobiercy.

Dla strzeżenia praw nieznanych usta­
wowych dziedziców ustanawia się kuratorem 
dr. Tomasza Gawlika, adwokata w Droho­
byczu.

O. k. Sąd powiatowy, Oddział XVI.
Drohobycz, dnia 4 lipca 1907.

Kuratele.
L. cz. P. 55/3 (22) (10426 1 - 3 )

O b w i e s z c z e n i e .
Kuratela nad Iwanem Łysyk z powodn 

marnotrawstwa zawieszona, uchyloną zo­
stała.

C. k. Sąd powiatowy, Oddział I. 
Łopatyn, dnia 19 sierpnia 1907.

L. cz. XI. 7/7 P. XI. 118/7 (6) (10118)
Marya Łukacz zam. Hubyło z Tyśmie- 

czan marnotrawczynią uznana.
Kuratorem jej Ilko Oryszczak Jakowa 

z Tyśmieniczan.
G. k Sąd powiatowy, Oddział XI. 
Stanisławów, 13 czerwca 1907.

Doniesienia prywatne.
C. k. Dyrekcja kolei państwowych w Stanisławowie.

L. 79216/3

Rozpisanie ofert.
(10434)

1) na dostawę i ustawienie konstrukcyi żelaznej dla mostu kolejowego w km. 26-903 
linii Stryj-Chodorów o rozpiętości 7-72 m. według obowiązujących przy c. k. kolejach 
państw, planów normalnych Nr. 1019 i 1020;

2) na dostawę (bez montowania.) żelaznych części potrzebnych dla wzmocnienia kon­
strukcji żelaznych w km. 3-014, i>2*203 i 74-209 linii Stryj-Stanisławow.

Wysokość wadyum dla pierwszej oferty wynosi 200 kor., dla drugiej zaś 160 kor.
Ogólne i szczegółowe wa.unki dostawy konstrukcyi żelaznych oraz projekta szcze­

gółowe można przejrzeć w c. k. Dyrekcji kolei państw, w Stanisławowie w biurze od­
działu dla kom erwaeyi i budowy, gdzie też otrzymać można formularze oferty.

Oferty mają być zaopatrzone jednym z następując ch napisów :
a) Oferta na dostawę i ustawienie konstrukcyi żelaznej dla mostu kolejowego w km. 

26 903 linii Stryj-Chodorów lub też
b) Oferta na dostawę części żelaznych celem wzmocnienia mostów w km. 3 014, 

52-208 i 74-209 linii Stryj-Stanislawów, lub też wreszcie
c) oboma powyższemi napisami, zależnie od tego, czy oferuje się na jedną tylko 

lub na obie dostawy.
Należycie ostemplowane oferty należy nadesłać opieczętowane do c. k. Dyrek yi 

kolei państw w Stanisławowie najpóźniej do dnia 2 stycznia 1908 do godz. 12 w po­
łudnie.

Tegoż dnia o godz. 3 po południu nastąpi otwarcie ofert w jednem z biur c. k. 
Dyrekcji kolei państw, w Stanisławowie.

Oferenci pozostają w słowie przez sześć tygodni od dnia otwarcia ofert, Dytekcya 
zaś zastrzega sobie prawo w razie wniesienia ofert na obie dostawy przyjęcia tylko 
jednej.

Stanisławów, w grudniu 1907.

C. k, Dyrekcya kolei państwowych.
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długoletni płatniczy w restauracyach Wnyeh Ludwiga 
i Breitmayera. Lokal został zupełnie odnowiony, ku­
chnia znakomita, wszystkie potrawy sporządzone są 

tylko na maśle deserowem.
Piwo pilzneńskie. Wina najlepszej jakości.

!28*©&&8S» © g g łO S K U m n
•ii wyrazu petitem 8 halerzy, tłustym 

ge.tit.em 4 halerzy.

ł» j| > m fa  ty  c z n i e j s z f t  szybkow ary szwedzkie 
„Priuros“ . części składowe i naprawy poleca Pr. 

C H L A D E K  Lwów, R ynek 45, róg ul. G rodzickich .

Zaszczytnie  znana wyśm ienita Lubieńska kapusta  
kiszona i rzepa kiszona na sposób kapusty na­

tychm iast !<o w ysyłki poleca w beczułkach po 50, 
JO0 i 200 kl. po bardzo nizkieh cenach w yłącznie 
floivl w ysyłkow y J A N  A .  M A K T M A N N  w  
T A J S i b A N I F  (L aibach) K U A I N A .  R in n a  w y ­
sy ła  rów nież po cenach n a jn iższych  wyśmienite 
bardzo ulubione K m i ś s k i e  » »  p ś i  w ą d z o >  
r . e  k i e ł b a s y .  Małe zam ów ienia w ysyła ją  się za 
pobraniem .

koron  i w ięcej tygodniow o łatwo 
można zarobić, łaskawe oferty  pod 
ii. S. 1332 do RUDOLF HOSSĘ 
PRAGr. — ----------- ---------------------------

M iód . potaniał
deserowy kuracyjny z w łasnych pasiek 5 kg. twardy 
5 koron 90 hal. „rarytas m iodoborów “ (gęsto p łyn n a  

patoka) 6 koron 50 hal franko.

BROSZURKI O MIODZIE DARMO.

Korzeniewicz, em. naucz., Iwanczany.

Kredyt osobisty
dla u r z ę d n i k ó w ,  oficerów, nauczycieli etc. udzie­
lają pod korzystnemi warunkami również na długo­
terminowe spłaty — Towarzystwa zaliczkowe i oszczę­
dności — Stawarzyszenia urzędników. Ajenci wyklu­

czeni. Adresów Towarzystw udziela bezpłatnie
Centralny zarząd Towarzystwa urzędni­

ków, W ien, W ipplingcrstrassc 2o.

Poszukuje się kupna 
STARYCH M EBLI mahoniowych 

ale w dobrym stanie.
Zgłoszenia pod „M eble" Biuro ogło­

szeń, Pasaż Hausmana 9, Lwów.

Pożyczki
załatwia za kondyktem i bez kondyktu dla P. T. urzę­
dników, oficerów w ogólności, profesorów, wielebnego 
duchowieństwa, nauczycieli, notaryuszy, lekarzy, adwo­

katów i aptekarzy.
Reprezentacya „Beamten - Vereinu“

we Lwowie, ul. Kopernika 1. 28.

W e p k m i s t p z
dzielny, energiczny, zarazem rysownik i kalkulant 
poszukuje kapitalisty celem urządzenia konkurencyj­
nej fabryki wyrobów drzewnych^ izraelici mają pier­
wszeństwo. Oferty pod E. V. in Dux, Teplitzerstrasse 

628 I. Stoek links.

Miody
WVB0RNE CZYSTE PSZCZELNE I NATURALNE!

fóiód Patoka blaszanka 5 kg.............................6 '— kor.
Miód do picia stołowy gąsiorek 4 litr.. . 5'80 kor. 
Miód do picia a la Malaga gąsiorek 4 litr. 6 40 kor. 

Beczkami znacznie taniej.
Wysyła cały rok wszystko opłatnie za zaliczką

„Efe sport Miodu“ Denysów.
Nowo otworzony 

Magazyn i pracownia pościeli
pod firma

K A ZIM IE R Z SK IB IŃ SK I
Lwów, ul. Kopernika 7,

(długoletniego współpracownika znanej firmy J. 
Schustera)

poleca własnego wyrobu kołdry od kor. 5, materace 
od kor. 14, wkładki sprężynowe od kor. 30, wkładki 
druciane od kor. 22, oraz pierze, włosień, trawę mor­
ską i t. p. Zarazem przerabia kołdry, materace i 

wkładki sprężynowe po bardzo niskich cenach.

99Extrait de Noix“
do farbowania alwyoh włosów wynalazku 

fabrykanta perfum 
J u l. Józefow icza.

Jest to najlepsza roślinna farba, którą można 
w przeciągu 10 minut ufarbowae posiwiałe 
włosy na kolor czarny, brunatny, szatyn i blond. 
Flakony po 3 korony i próbne flakoniki po 

1 kor. 20 hal.
Do nabycia we Lwowie w handlu p. A. Bea- 
cocka skład farb, w składzie aptecznym p. 
Piotra Mikolaseka i Spółki oraz u p. Ignacego 

Jahla, fryzyera. — Główna przesyłka

J. Józefow icz W arszawa, Jfow osenatorsta 2.

POLEGAM Y:
Fosforan wapniowy jako dodatek do karmy dla bydła i drobiu;
Tłuszcz kostny do fabrykacyi mydła,

Przypominamy ju ż  dziś do wiosennych zasiewów: 
Superfosfaty z gwarancyą składników;
Siarkan am onowy z 201/2% azotu;
Saletrę cby lijską ;
Siarkan potasowy — wszystko gwarantowane i po cenach najniższych.

I. Galie. Towarzystwo Akcyjne dla Przemysłu Mmm
we Lwowie, ul. Akademicka 1. 8.

Dnia 14 grudnia 1907 o godz. 10 przed południem
odbędzie się

w p a c M  Gal. Towarzystwa M ytow ago  ziemskiego
przy ul. Karola Ludwika 1. 1

130-te losowanie listów zastawnych 4% dawnych w sa­
mic 58.800 koron 

i 53-cie losowanie listo w zastawnych 4% 41-letnich 
w snrnic 29.600 koron-

Z D yrekcyi Gal. Towarzystwa k re fly tow ep  ziarasliaio.
Lwów, dnia 7 grudnia 1907.

N a w szystkie
bez wyjątku PISMA CODZIENNE miejscowe, zamiejscowe, 
wiedeńskie, zagraniczne, TYGODNIKI, PISMA HUMORY­

STYCZNE, ILLUSTRACYE ARTYSTYCZNE, MODY, ZURNALE, 
przyjmuje prenumeratę z dostawą w miejscu lub wysyłką na 
prowincyę po cenach redakcyjnych.......................

jfljsacya fotaików i ogłoszeń SI. Sokołowskiego
■ E iw ó w ,  P a s a ż  H a a m a n a  9 .
 : Ogłoszenia do wszystkich pism najtaniej .  -------

m

Biuro patentowe I*. FO ŁLI1W
założon e w  r . 1880

67 Boulev&rd Beaumarchais Paryż.
Serzedaz i wyrabianie p a t e n t ó w ,  zgłaszanie patentów  oraz m a r e k  o c h r o - n n y c h .

Wszelkie objaśnienia bezpłatnie. 
Korespondencya: niemiecka, francuska i angielska.J

Po myśli § 40 ust. o stowarz. z dnia 9 kwietnia 1873 r. 1. 70 Dz. u. P- 
zawiadamia się niniejszem, że na odbytem dnia 6 listopada 1907 r. walnein 
zgomadzeniu uchwalił Zakład kredytowy w Lubaczowie, stowarzyszenia zarej. 
z nieograniczoną poręką, rozwiązanie i likwidacyę stowarzyszenia i wybrał 
likwidatorami pp. dr. Ignacego Bardacha, adwokata w Lubaczowie i p. Noego 
Rosta kupca w Lubaczowie.

Zarazem wzywa się wszystkich wierzycieli tegoż Zakładu kredytowego, 
by swoje pretensye do tegoż Zakładu kredytowego w najkrótszym czasie 
zgłosili.

Lubaczów, dnia 3 grudnia 1907 r.

Zakład kredytowy w Lubaczowie,
stow. zarej. z nieograniczoną poręką w likwidacji.

N .  B a p d r  c l i .  N o e  R o s t .

O t r z y m a ł e m
świeży transport 

H E R B A T Y  C H I Ń S K I E J
Znakomita w smaku i aromatyczna

herbata C o n g o ..........................................................kor.„ Souohong ..................................................... „
„ Souohong zbiór m ajow y........................................

Kayaow
Wyalewkl z h e r b a t ................................................  „
Wyalewkl z najlepszy oh herbat............................ „

za pół kilograma.

203
4 
6 
8
2-60 
3-20

Hande? herbaty i kawy

EDMUNDA RIEDLA we Lwowie
uL Teatralna 3, naprzeciw Katedry..-

Do zawierania a W a c z a i  źyciow ycl, jo s a p w y c l i  aa renty lid .
i dla dzieci pod nader korzystnymi warunkami i nizkiemi premiami nadaje

się najbardziej
U„ A L u I A N Z

Akcyjne Towarzystwo ubezpieczeń na życie i renty.
Fundusze gwarancyjne po dzień 31 grudnia 1907 K. 11,013.456,42. Stan 
ubezpieczeń po dzień 31 grudnia 1906 286.342 osób z kapitałem K. 89,000.000- 
Ogółem wypłacona kwota od założenia Towarzystwa około 8,000.000 & 

Prospekta, taryiy, rozsyła tudzież bliższych informacyj udziela:

7 7 A L t l A N Z ^
Akcyjne Towarzystwo ubezpieczeń na życie i renty.

Filia dla Galicyi i Bukowiny Lwów, pi. Bernardyński 2 a-

K O N K U R S
na posadę inspektora ogrodnictwa przy Komitecie c. k. 

galicyjskiego Towarzystwa gospodarskiego.
W  myśl uchwały Komitetu z dnia 5 listopada 1907

rozpisuje się niniejszem Konkurs na posadę inspektom
ogrodnictwa na warunkach następujących:

a) płaca roczna początkowo 3.0u0 kor.;
b ) zwrot kosztów podróży;
c) dyjety w czasie podróży po 10 kor. za dobę.
Kandydaci zechcą podama swe zaopatrzone w curric11" 

lum vitae, wraz z odpisami metryki urodzin, świadectw 2 
odbytych nauk i praktyki wnieśó po koniec grudnia b- **' 
do Biura Komitetu (we Lwowie, ul. Karola Ludwika 1.

Komitet t  i  p l i c r ó l r a  Towarzystwa p s i o M e p :
Prezes: Za Sekretarza:

i, e j . Dr, A o p s t  M a l ie w ic z ,  | i
Z drukarni Wł. Łozińskiego (pod zarządem J. Niedopada), ul. Czarnieckiego 1. 12. — Telefon Nr. 527. Papier z fabryki Braci Fiałkowskich.


